DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: 
(szer. szp. 23 mm) 12 Rpt. W t 
(ser. szp: 69 mm) RM. L 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
jekście I mm w 1 8zp. 
„ Drobne ogłoszsnia za 


slowo (tylko dla osób prywatnych) Rpt. 08, pierwsze 


słowo tłustym drukiem Rpf, 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobna ogłoszenia handlowe za słowo Rpt. 10, 
15_ (dopusz- 


pierwsze slowo tłustym drukiem _ Rpf. 


czalne także tylko najwyżej trzy slowa). 


Kraków, środa 6 listopada 1940 r. 


Nadesłane, a nie zamówione prziz Redakcją ręko- 
pisy, będą zwracane autorom jedynie wówczas gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie 


bonne chciał Francję ostrzec 


przed nicbezpicczeńsíwem wojny 


Wywiad z b. ministrem spraw zagranicznych Bonnetem. — „Bez wspólnej 
Zzóody Francji i Niemiec nie będzie w Europie pokoju“. 


($) Lyon, 5 listopada. Wychodzący w Ly 
onla dziennik „Le Journal“ publikuje wy- 
wlad z b. francuskim ministrem spraw za 
granicznych Bannetem. 

„Od czasu, kiedy opuściłem „Quai d'Or- 
say“ — oświadczył m. in. Bonnet — jest ta 
pierwszy wypadek zabierania głosu, po v- 
puszczeniu zacisza domowego. W ostatnich 
czasach spotkalem sie na łamach zagrani- 
cznych dzienników z komentarzami rzeka- 
mo wygłoszonych przeze mnie oświadezeń. 


md 3. 8. 1939 r. nie ut: 

Mojem eoracem pragnieniem bylo astrzec 
Francją przed nieszczęściem wojny. Bylem 
przekonany, że Francja wiele ryzykowala, 
ale równocześnie 


nie magta wojny wygrać. 


Q:obiście bylem zwolennikiem konferencji 
monachijskiej i czyniłem przygotowania do 
miej. W dniu 6 listopada 1988 r. wespół z 
manem von Rihbentrapem podpisałem nie- 
miecko-franeuską deklarację, czyniąc to z 
pchota. 


W maju 1938 roku ndmówiłam dalszego 
rwiększania zohawiązań, wynikających 
u francusko-palskiega sojuszu wojskowego 
z raku 1921. 


Czyniłem wszelkie możliwe starania, ahy 
doprowadzić da porozumienia między Ber- 
linem i Palską, bowiem to było dla Irancji 
przeszkada w wypełnieniu zobowiązań wy 
mikających z paktu. 

Ryłem do ostatniej chwili przekonamy, iż 
mda się zwołać konferencje do której 
aam dążyłem — konferencje, któraby mo- 
gla sie przyczynić do nratowania pokoj 
«lednak bezpośrednio po mowie monachii- 
skiej rozpoczęła sie kampanja. Należałem 
do tych, o których mówiono, że byłem głó- 
wnym sprawcą tej umowy. Domagano się 
ole mnie uprawiania polityki trwałego o- 
poru i przeciwstawiania sią bezwzględnie 
Wszystkiemu i wszystkim. bez zwracania u- 
wagi na nasze Środki materialne". 

W dalszym ciagu oświadczył Bonnet, że 
„hle może hyć pokoju I porządku w Eura- 
Nie bez zgody Francji | Niemiec", Następ- 
nie przypomniał Bonnet wygłoszone przed 
lzbą w dniu 26 stycznia 1929 awe ostrzeże 
mie, że „jeśliby Francja podjęła nową wii 
ne z Niemeami, to i tak po zaprzestaniu 
walki byłahy zmuszona do pójścia z tym 
narodem w stosunki i rokowania. Czy n- 
wierzy kto w to, że ie stosnnki i rokowania 
Da ukończeniu nowej wojny. która pozosta- 
wi na sobie rumowiska — heda przyjemne 
1 takie łatwe, Następnie Bonnet zwrócił 
Mwazę na oredzie marszałka Petaina zprzed 
lolku dni, w którem to orędziu okre: 
Przyszłe stosunki niemiecko-francuskie. — 
Rozmowa, jaką przeprowadził Adolf Hitler 
2 szefem państwa francuskiego, posiada dla 
wszystkich wielkie znaczenie. z 

Na pytanie: „a co z Ameryka panie 
ministrze” — oświadczył m. in. Bonnet: — 

lejednokrotnie już powiedzialem, że o- 
Krea snedzony przeze mnie na stanowisku 
ambasodara w Waszyngtonie zaliczam du 
Najniękniajszych dni mega łycia i czesto 
Wsnominam przyjazne nezucia Francji dla 
Stanów Zjednoczonych, uczucia, których 
bylem wyrazicielam. 

Moi dobrzy przyjaciele oraz przyjaciele 
"Tancji czesto przestrzegali mnie przed fal 
*zywemi nadziejami na wojskową interwe 
cię Ameryki w Eurapi i 
chana lekknmyślnościa i niezroznmieniem 
lematu czesto zakierano głos zarówna na 
amach naszych jak i zagranicznych dzien- 
Likow. Wobec zadanego mi pytania muszę 
Oswiądczyć, że cofam sie wspomnieniami 

tych przyjaciół, którzy zawsze bystro 
Tatrzy]i w przyszłość i szczerze na ten le- 
=! sie wypowiada! 

Jeszdze dawniej mówiono wobec wysoka 
sostawjonych osobistości, że gdyby wybu- 


chla wojna. to Ameryka natychmiast sta- 
nie u boku Francji i Anglji. Ale ja osobi- 
ście w ta nie wierzyłem, bowiem zdawałem 
sobie dokładnie sprawe z tego, że naród a- 
merykański z wyjątkiem Indzi opanowa- 
nych namiętnościami partyjnemi oraz ide- 
ologiami, przywiązany jest do pokoju" 
Następnie Bonnet przeszedł do amówie- 
nia 
amerykańskich zagadnień gosnadarczych 


i przypomniał liczne skargi Ameryki z po- 
wodu braku porozumienia miedzy naroda. 
mi europejskimi, w szczepóólności zaś mi 
dzy Fraucja i Niemcami. Ameryka skarży- 
ła się na ich wzajemna rywalizację. na ich 
różnice pogladów, ich konflikty. które nie- 


jednokrotnie doprawadzały do wojen. 

Nowe zadanie tem latwiej bedzie można 
pokonać — powiedział Bonnet — im mniej 
będzie w śwlecie kanflikiów. „Im bardziej 
rozszerza wojna swój zasieg. tem dotkli- 
wiej odczuje Francja skutki blokady. Im 
bardzie] wojna będzie się rozszerzała, tam 
większe będą ciernienla naradów, tem hbar- 
dzlej boda się wyczerpywały owace pracy 
ludzkiej | tem trudniejsza bedzle sytuacja 
na przyszłość. Rozszerzanie zasięgu wojny 
doprowadzi narody do katastrofy. Może o0- 
na doprowadzić do tego, że beda.one dlugie 
lata żyły w anaro i w warunkach nien- 
porzadkowanych. mnge pojąć, dlaczega 
można sie cieszyć. iż nowe narody pona- 
dają w tego rodzaju nastroje“. 


Coraz większe naprężenie Stosunków 


między Anglją i Francją. 


(=) Berna, 5 listopada. „United Pres" do- 
nosi z Londynu: W dobrze poinformowa- 
nych kołach dyplomatycznych mówi się, 
Jakoby Anglia miała zażądać nd rządu 
francsuklego wylaśnień ca do przyszłej 
syfuacji francuskich baz marynarki w kra 
ju araz w kolaniach. niemniej również w | 
sprawie flaty francuskiej. | 

Jak słychać, w wypadku niezadowalają- 


cej odpowiedzi z Vichy miałaby Angl]a u- 
znać nieokupowane obszary Francji Jaka 
teren nleprzyjacielski. 

merykańscy obserwatorzy przypisują 
tej informacji wielkia znaczenie i wyraża 
ia pogląd. że od tej odpowiedzi zależy o- 
statecznie czy między Francją I Anglją 


joain da wyhuchu wojny. 


Petain powołuje oficerów 
do administracji państwowej 


Wielu wyższych urzędników przeniesiono w stan spoczynku. 


(=) Berna, 5 listopada. Francuski minl- 
ster spraw wewnętrznych Peyrouten wy- 


dał szereg nowych zarządzeń w ramach 
reorganizacji administracji wewnętrznej 
Francji. 


I tak za jednym zawodiin zostało prze- 
niesionych w stan spoczynkn 50 podpre 
fektów i generalnych sekretarzy prefek- 
tur. Byly to wszystko osobistości nie che 
ce się podporządkować marszałkowi Petai 
nowi i nie dające dostatecznych zwarun- 
lego przeprowadzenia, na podle- 
h sobie terenach, polityki dostosawa- 
nej do życzeń rządu francuskiego. 


Ponadto usunięto 7 by 143 wyższych 
urzędników administr: prefektur, 
będących — jak wyraża s! nunoikat z 
Vichy — „niewolnikami swoich stosunków 
lokalnych”. RR: 0 

Peyronión przełamał również tradycje 
dotychczasowy mianowań na wysokie 


stanowiska administracyjne. pawałułąc m 
in. oflcerów na opróżniane stanowiska sló- 
wnie w matHprefekiurach. Dotychczas za- 
mianowano 4 podpnikowników na stanowi- 
ska podprefektów. Nominacje te nważane 
są we Francji jako zapaczątkowanie zupi 


sonalnej w admini- 


Wiele rad gminnych, nsiłujących saboto- 
wać politykę rządu francuskiego j ulega 
jacych antypaństwowym podszentora piro- 
pagandy z pod znaku de Gaulle'a zostalo 
przez fvanenskieg» ministra spraw wew- 
nętrznych w krótkiej drodze rozwiązanych. 

Równisż w policji przystąpiono da roz- 
wiązania kwestji personalnej. Wiek é 
policyj miejscowych stała pod bezpońred- 
uim wpływem zarządów miejskich i była 
temsamem narażana na wszelkiego rodza- 
ju wpływy polityczne. Stworzenie policji 
państwowej, obejmującej wszystkie organa 
bezpieczeństwa w kraju, pał war iym 
nienormalnym stosunkom. W Lyonie zalo- 
žana szkolę policyjną, która ma ua celu 
fachowe wyszkolenie kandydatów. Tylko 
policja paryska ze względu ma specjalny 
charakter stolicy. utrzyma swą samodziel- 
noré 

Wkońcu ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych apila do refarmy samorządu, 
która przy zachowaniu niezbędnej antono- 
mji, zagwarantuje rzeczowe i ścisle prze- 
prowadzenie spraw dotychczących enám. 


Polacy opuszczają Rumunię. 


(=), Bukareszt, 5 listopada. W uh. ponie- 
dzialek przyhyła da Konstancy grupa Pa- 
laków, składająca slę z 50 osók (w tel Il- 
czhie czlonkowie b. ambasady polskiej w 
Bukareszcle), którzy w uodzinach nopałud- 


nlawych udali się statkiem do Istambulu. 

Według wiadomości, |akie nadeszły, z 
miast prow!nejanalnych Rumunji, zamle- 
szkali tam Polacy czynią przygotowania 
da opuszczenia Rumunii. 


przesyłki vwrotnej. — Prenumerata mies.: 2.25 RM.. 


z odnoszeniem do dómu 2.50 RM, 


Uroczystości w Vichy 
w dniu WW. Świętych. 


(=) Vichy, 5 listopada. W dniu WW. 
Świętych odbylo sią w kościele św. Ludwi- 
ka uroczyste nahażeństwa żalobne przy 
niezwykle licznym udzlale mieszkańców 
Vichy. Na nabożeństwo to przybył szef 
państwa marszałek Petain, członkowie rzą- 
du francuskiego, oficerowie armii francu- 
skiej, oraz członkowie korpusu dyploma- 
tycznego. 

Po nabożeństwie marszałek Petain wraz 
z towarzyszącemi osobami udal się pod pa 
mnik poległych w Vichy. gdzie złożył wie- 
miec. Zarówno w drodze pod pomnik pole- 
złych, jak i w drodze powrotnej do swej 
siedziby. marszałek i wicepremier oraz mi- 
nistrowie zostali entuzjastycznie powitani 
przez tlumy ludności. 

Po powrocie do swej siedziby musiał 
marszalek Petain ukazać sie w oknie, 
przyczem tłum zgotawał mu burzliwą ma- 
nifestację, poczem odśpiewał Marsylianke. 


Ambasador d'Ormesson opuścił 
Watykan. 


(=) Clermond-Ferrand, 5 listopada. Hra- 

Wiodzimierz rmessnn, b. ambasa- 
dor Francji przy Stalicy Apostolskiej, no 
Smiesięcznym pobycie na tem stanowisku 
mpuści w dniu 1 listopada Watykan i 

tra p 

Przed wyjazdem został on wraz ze swa 
małżonką przyjąty na audiencji przez Oj- 
ea, Świetego, który wręczył mu insygnia 
Wielkiego Krzyża Piusa IX, oraz awą fo- 
tografję. 

* * * 


Do Madrytu przybył nowomianowan: 
ambasador Francji, Francois Pieri, PAR 


Wytyczne tureckiej polityki 
zagranicznej. 


(=) Ankara, 5 listopada. Prezydent Tur- 
cji Inonu wygłosił przed plenum tureckln= 
ga zebrania narodowego oświadczenie, w 
którem m. In. powiedzial, że głównym 
czynnikiem tureckie] polityki zagranicznej 
jest należyte wykorzystania niezmiernych 
dóbr w Turcji, aby dzieki temu kraj mógł 
poszczycić się produktywnemi wynikami, 

Neutralne stanowisko Turcji uniemożli- 
wia, aby obszar turecki mógł być użyty 
przez mocarstwa prowadzące wojne i tega 
rodzaju możliwość będzie stanowczo i ka- 
tegorycznie odnierana. dopóki Turcja sa- 
ma nie wzlęłahy udziału w konflikcie, 'Tn- 
recka polityka polega na utrzymaniu wła- 
anej niepodległości | nienaruszalności tery- 
tor]alnej. Nentralne stanowisko Turcji nie 
powinno być przeszkodą w utrzymaniu 
normalnych stosunków z innemi krajami. 


Jugosławja a konflikt grecko-włoski, 


(=) Belgrad, 5 listopada. Póoficjalna 
agencja prasowa „Avala“ publikuje a 
świadczenie jugosłowiańskiega rządu, w 
którem, podkreślając przyjazne stosunki ze 
wszystkimi swymi sąsiadami, zwłaszcza z 
Niemcami i Włochami, wyraża sią w spo- 
sób nastepujący: 

Jugosławja ubolewa z powodu ostat- 
nio wybuchlego knnfliktu między Włocha: 
mi i Grecją, a to z uwagi na poprawę i 
przyjazne stosunki, łączare obedwna kaje. 


Konflikt ten rozszerzył akcję wojenną na 
teran Bałkanów i dlatego jost znpołnis 
jasnem, że Jngosławja musi z niezwykłam 


napięciem śledzić bieg nowej sytuarji, a 
równocześnie czynić ze swej strony daleko 
idące wysiłki dla utrzymania sie w pokoju. 
Z uwagi na swe doty: asawe stanowisko 
ma Jugosławia nadziej dalszy bieg 
wydarzeń na Bałkanie w żadnej mierze nia 
zaszkodzi jej ihteresom. 


Poseł grecki opuszcza Rzym. 


Rzym, 5 listopada. Poseł grecki w Rzy 
mle Politis zażądał w uh. śradę nasznartów, 
celem powrotu do olczyzny, wraz z perso- 
nalem noselstwa | konsulatów greckich wa 
Wlaszech. Przygotowania do wyjazdu no- 
trwaja zanewno jeszcze kilka dni, Punktem 
zbarnym dla opuszezajacych Włochy _urze- 
dników poselstwa i konsulatów. jest Rzym. 


Łord Beaverbrook urzęduje. 


Genewa, 5 listopada. Nowy minister dla 
prodnkeji lotniczej znany magnat prasowy 
Inrd Beaverhrock zaapelowal ostatnio da 
wszystkich pasiadaczy samochodów cięża« 
rowych, aby oddali je rządowi anglelskie- 
mu do dyspozycji, gdyż zachodzi Ich gwal. 
towna potrzeba. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 210. Środa, 6 Fstopada TM. 


lle ton straciły państwa europejskie 


w obecnej wojnie? 


Hamburg, 5 listopada. Jakkolwiek prasa | ty fińklej 28 okrętów z 48.000 ton, przyczem 


suropciska notuje stale wszystkte wypad- 
ki zatopienia okrętów wojennych lub han- 
dlowych, to jednak nie da się z calą pew- 
nością ustalić, ile państwa europejskie za- 
równo wojniące, jak też neutralna straci- 
ły tonażu w nbechej wojnie. 
Jeżeli chodzi o 
Bełoje, 


to jej flota handlowa, składająca się w po- 
czątkach wojny z 96 jednostek z tonażem 
417.597 ton, straciła do połowy września 20 
okrętów, z 64.044 ton, czyli więcej Jak 15 
procent Stocznie BEIRDAKIE które zostały 
przez Anglię obłożone konfiskata, poniosły 
stratę łó miljarda franków belgijskich. 
Danja 
posładała w końcu 1328 roku flotą handlo- 
m a tonażu 1,121,000 tan I straciła da po- 
owy maja 1840 raku 48.000 ton. W vołowie 
kwietnia br. znajdowała sią 1/3 całej floty 
dnńakiej w zablokowanym odcinku Ske- 
gerraku. Natomiaei niewiadomo nic a lo- 
Gaz tyeh okrętów, które zmajdowaly się w 
rdze, 


Również 
flota Finlandji, 


która we wrześniu 1928 raku przedstawiała 
wartości 650.000 ton, została podzielona w 
tem apoaóh, ża okola 168 okrętów a zajem- 
ności 320.000 tan nie moglo powrócić na 
wody fińskie, podozas gdy 156 skrętów, 
czyli 50 procent calej floty handlowej epal- 
nia służbę na morzu Baltyckiom. Do polo- 
wy wrzaśnia 1346 raku wynosiły straty fla- 


polowa z tego została zatoplona podczas 
wojny rasyjska-fińskiej. 

Przez straty terytorialne, 
przez Finlandję w wojnie z R z 
szyla bie flota handlowa Finlandji również 
o 119 małych jednostek morskieh, obejmu- 
jących razem 8.600 ton, czyli 

razem straciła Finlandja 56.600 tan, 

tj. A procent swojej tloty handlowej. 

Grecja, 

która posładala w roku 1938 480 Jednastak 
floty handlowe] 2 1,817.000 ton, straciła sta- 
sunkawa bardzo wysakl procent tonażu: 
łącznie z lipcem br. wynoszą one 46 akrę- 
tów | 201,346 ton. W wojnie światowej na- 
tomiaut postradała Grecja 147 okrętów z 
811.000 ton. 

Jeżeli chodzi o 


Włochy, 


te w porównaniu z wojną światową po- 
nlogły ane stosunkowo niewielkie straty, 
bo z 1227 okrętów z 2,425.000 ton. straciły 
ama da połowy maja 1340 roku tylka 6 je- 
śinostak 2 28.00 tan, zas gdy w woj- 
mia światawej straciły 7804000 ton, czyll 
49 procent calego ówczesnego tonażu. Od 
chwili wzięcia udziału przez Włochy w bie- 
Żącej wojnie poniosły one zgodnie ze spra- 
aniem „Finmare”, małe straty. 


Holandia, 
roznerządzająca w chwili wybuchu wajny 


1532 okręiami z tonażem 2,973.000 ton, stra- 
siła dn maja hr. 30 okrętów z ionałem 


53.000 ton. W chwil wybuchu wojny znal- 
dowafo slg 95 procent tonażu poza wadam! 
halenderskiemi. O dalszych stratach floty 
holenderskiej nie wiadomo nie bliższego. 


Norwegia, 


posładająca dużą flotę handlową, ha aż 
1880 okrętów i 4,835,000 ton, miała w czasie 
wybuchu wajny 50 procent na obcych wa- 
dach, Da maja 40 raku straciła Narweg]a 
G2 okręty i 140.000 ton, od kwietnia hr. na- 
stąpiły zapewne dalsze straty, gdyż spora 
okrętów norweskich. płynących pod ban- 
derą angielską, zostało zatopionych, to tez 
do czerwca br. oblicza się te straty na dal- 
sze 68.000 ton. 
Również 
handlowa flota szwedzka 


doznała poważnego uszczerbku przez obec- 
ną wojnę. Obejmowala ana w chwili wy- 
buchu wojny 1238 okrętów z 1,582.000 ton, z 
czego 915000 ton znajdowało się noza Bał- 
tykiam. Straty da połowy października hr. 
wynoszą 75 okrętów z 160.000 ton, czył 10 
procent całego tonażu. Duża część okretów 
szwedzkich, skonfiskowama przez Angli- 
ków, została storpedowana, ponosząc stra- 
tę kilkudziesięciu tysięcy ton. Dla porów. 
nanią powiemy, że w wojnie światowej 
straciła Szwecja 202000 ton. P 

Jeżeli zaumnjemy wszystkia te eytry i 
dodamy do nich jeszcze te pozycje, o któ- 
rych nie bliższego nie da się w tej chwili 
powiedzieć, zobaczymy. że flota handlowa 
Europy doznała hardza poważnych u- 
szczerhków., dochodzących może da miliona 
albo i wiącej ton. 


Brytyjska admiralicja przyznaje się. 


(e) Sztokholm, 5 listopada Brytyjska 
zdmirslicja donosi znów o stracie kilku 
mniejszych statków. Z przykrością komu 
uikuje ona a zaginięciu statków straźni- 
cęzych „Hickory“ i „Lord Inhcape', które 
natknęły się na nieprzyjacielskie misty 
morskie. Zaloga obydwu tych wojenuych 
statków prawdopodobnie nie żyje. 


Oszczędzać zapałki! 


Berno, 5 listopada. Władza angielskie 
zwróciły się do Jndnaści z apelem, aby ała- 
rain sig zuływać jak naimniej zauałek, — 
gdyż impart zapalak zostanie wkrófce agra- 
niczony. Jak wiadomo zużytkowują wyspy 
angielskie 125 miliardów zapałek rocznie 


Zniszczenie linj! kolejowej — 
które] nle było. 


(=) Rzym. 5 listonada. Znany dziennik 
mihański „Tomori“ omawia rozpowsze- 
chniane ostatnio przez londyńską służbę 
informacyina twierdzenie o rzekomej re- 
walela w Albanil, oraz wiadomości z Aten, 
wedlug których przeciwka „linjam kolejo- 
wym” dekonana aktu sabotažu. 

W związku z tem albański dziennik pł- 


e 

„Fakt rewolty w Albanji morg wszyscy 
skontrolować. Ala jeszcze śmieszniej 
brzmi wiadomość o akcji sabotażu na li- 
niach kolejowych. W Albanii kowiem, jak 
wiedzą wszyscy — niema żadnych (ln]l ka- 
'|lelowych. Na rozkaz Mnssoliniega przystą- 
piano przed kilku tygodniami do prae nad 
ierwszym odcinkiem alhańskiej linji ko- 
lejowej. mającej połączyć Durazzo z Al- 
basean“ 
„ Wkońcu dziennik podkreśla, że tego ro- 
Eon KSC o AW repro erien 

elsko-greckich mogą najwyżej wywołać 
weaołośń wśród Klbniczyków. 


Zmiany w armji rumuńskiej. 


Bukareszt, 5 listopada. Promjer general 
Antonsacu żwainii ontatnia za slużby wol- 
akawa] 4 pulkowników i 3 podnułkowników, 
kidrzy polnili ohowlązki audytorów waj- 
akowych. 

Zwolnienie zastało umotywowane tem, że 
oficerowie ci dali sią użyć jaka narzędzie 
nienawiści i prześladowania i przez to wa- 
fo dopuścili się nadużycia wzgledem hona- 
ru wojskowego. 


Minister Matsuoka o sytuacji 
na Dalekim Wschodzie. 


_(E) Toklo, 5 listopada. Na zapytania 
dziennikarzy japońskich w sprawie ogól- 
ej sytuacji azjatyckiej po zawarciu paktu 
rzech Mocaratw, oświadczył minister 
spraw zagranicznych Matsnoka, że sytua- 
cja w niczem nie uległa zmianla, nle wyłą- 
czająe stanowiska Ameryki. 

Sprawa now prezydenta Stanów Zje- 
dnoczónych tanow: dla niepo przyczy- 
ny da traskl, dlatego nie wymaga ez! l 
nych oświadczeń. Nie może on (Matsno: 

owiedzieć, ezy istnieje jakiś związek mie- 
GG paiatnig ewakuacja amerykańskich 
dzieci z Dalekiega Wschodu a odbywające- 
mi się właśnie wyborami na prezydenta i 
ta sprawa nie go nie obchodzi. Może on 
tylko mtwierdzić, że jest dla niego rzeczą 
cmłkowicie niezrozumiałą, jakimi nrzyczy- 
nami powndówał się rzad Stanów Zjedno- 
<aonyah, decydując sią na ten krok. 


1500 bomb spadło na Londyn 


Niekorzystna pogoda nie przeszkadza lotnikom nierhieckim w na- 
lotach na Anglję. 


Berlin, 6 listopada. Naczelna komenda 
arm]i niemieckiej komunikuje: 

Mimo w dalszym clągu szczególnie nie- 
korzystne] pogody lotnictwa atakowała 
dnia i w nocy Anglję i Szkocję, a Jaka głó- 
wny tel — Londyn. W czasie nd gadz. 13 
do 630 samoloty hajawe w atakach falami 
zrzuciły łącznie na brytyjską stolicę ponad 
1500 bomb wszelkiego kalibru. 

W dn. 4 Ilatopada I w nocy na 3 llstopa- 
da farmacja lotników bojowych podjęły 
mozatem liczne ataki na ważne ze wzulędów 
wojennych akjekty Jak lotniska, urządzenia 
przemysłowe i kamunikacylne, [ak również 
składy amunicji I obozy harakawe. Przy- 
tem trafiona m. in. hangary w Wattisham 


1 Ford, niszcząc większą liczba samolotów 
na ziemi. 


Pa nacnyth nalotach na Coventry I LI- 
varpool można hyła zaobserwować klika 
silnych wybuchów i pożarów. W Hal 
łan, Edynhurg-Leith i innych miejscowo- 
ściach w Szkocji otrzymały urządzenia 
przemysłowe ciężkie trafienia, która apo- 
wadowały wlalkie wybuchy. 

Minowania portów brytyjskich była kon- 
tynuawane. Nisprzyjaciel nie podejmował 
żadnych nalotów na teren Rzeszy. Jeden 
samolot brytyjski, który zbliżył się da wy- 
krzeży Kanału, został zestrzelony, jeden sa- 
molet niemiecki zaginął. (p) 


Kontradmirał brytyjskiej marynarki 
uważany za zaginionego. 


(=) Nowy Jark, 5 listopada. Według in- 
farmacji z Londynu, podanej przez agen- 
cję Assoclated Press, mlała angielska ad- 
mirallcja zakamunikować, Jakoby zaglnał 
kontradmiral Mac Klnnan. 

Na uwagę zasługuje zupełne przemiłcze- 
nie faktu, na którym wojennym okręcie 
zmajdowaą się i dowodził wysoki oficer ma- 
rynar: 


Onierajac sie na tem samem żródłe, mia- 
ła admiralicja brytyjska zakomunikować, 
że w czasie włoskiego ataku powietrznego 
na angielski krążownik „Livernool*, jaki 
miał miejsce przed dwoma tygodniami na 
morzu Śródziemnem, było 3-ch oficerów i 
-miu marynarzy zabitych, oraz 33 ran- 
nych. 


Opór Greków na odcinku Epiru 
przełamany. 


Włoskie łodzie podwodne zatopiły na Atlantyku 24.000 ton. 


Rzym, 6 listopada. Włoski komunikat 
wojskowy bremi następująco: Główna 
kwatera armji włoskiej komunikuje: 

„Akcje włoskich jednostek na odcinku E- 
piru, gdzie włoskie formacje przełamały 
opór nieprzyjaciela I dotarły do przejścia 
na rzece Vojatsa, posuwają się dalej. 

Włoskie lolmiobwo, w związku z opera- 
cjami ma lądzie, przeprowadzała podczas 
calego dnia intensywne akcje, bombardu- 
jąc drogi łącznikowe, kolummy wojska i 
Gamochody, obozy i stanowiska obronne w 
sirefach Florina, Kastoria i Janina. Poza- 
tem w locie nunkowym wielokrotnie zbom- 
bardowano baterje i inne objekty na wyży- 
nie na północy Janiny i na drodze z Jani- 
ny, da Kalihaki. 

Włoskie samoloty bombardowały dalej 
porty Volos, Prevesa i Patras, W ciągu 
walk wielrznyeh został zestrzelony je- 
den nleprzyjacialiski samolot myśllwski, 
drugi zostal prawdopodobnie zestrzelony. 
Z dalszych stwierdzeń wymika, że podczaa 
akcyj lotmiez w dn. 2 listopada dal- 
szych sześć niegrzyjacielskich samolotów 
zastała zniszczonych obok tych, o których 
zmiszczeniu doniesiono już w dniu wczo- 
rmjszym. Liczba samolotów nieprzyjaciel- 
skich. zeatrzelonych tego dnia wynosi za- 
tem 11 i 1 prawdopodohnie zestrzelony. 

ia z włoskich formacyj myśliwskich 
podczas lotu wywiadowcaego nad Malta 


zaskoczyła kilka wielkich hydroplanów, 
która byly zakotwiezone w porcie i ostrze- 
lała je. Wszystkie użyte w tej akcji samo- 
loty powróciły da NACH baz. Ę 

W Afryce wschodniej włoska artylerja 
emiszozyła formacje panceme w pobliżn 
góry Sciusceib (Cassala). Nieprzyjaciel- 
skie samoloty zrzuciły bomby na Cheren, 
przyczem jeden tubylec został zabity, a 
czterech rannych w tem jedna kobieta i 
jedno dziecko. Podczas nalotu na Neghelli 
nie było ani ofiar ami szkód. Jeden nie- 
przyjacielski samolot zastał zestrzelony 
przez artylerię przeciwiatniczą, a załoga 
wzinta da nlewall. 

Właskie łodzie podwodne, operująca na 
Atlantyku zatopiły 24.000 tan. (p.). 


Połączenie kolejowe Ateny-Saloniki 
przerwane. 


(=) Rzym, 5 listopada. Agencja 
na podstaw doniesienia 2 
atwlerdza, że linja kolejowa Ateny: 
ki została nrzerwana wskutek włoskich a- 
taków nowlatrznych. 

Przerwanie jedynej linji, łączncej z za- 
granicą. stanowi poważną przeszkodę dla 
mobilizacji Grecji, poniewnz linia ta jest 
jedynem połączeniem kolsjotyem, przecina- 
jącem kraj z południa na północ 


Grecy Egipscy w służkie angielskiej, 


Rzym, 5 liaiopada. Jak dowiadują się g 
pewnych źródeł, miała Anglia wezwać 
wszystkich Greków osiedlonych w Ezincię 
do służby wojskowej. Dalsza wiadomość a 
operacjach wojennych w Grecii donosi, ža 
rząd angielski ograniczył się w swojej „pa. 
mocy* dla Grecji do skonfiskowania greo. 
kich okrętów, znajdujących się w portach 
angielskich. 

Prasa angielska dopomina się energicz. 
nie pomocy dla Grecji, twierdząc, że nią 
może sią ona ograniczyć do zapewniej 
przyjażni w drodze radiowej, lecz musi sią 
wyrażać w nadesłaniu wojska i samolotów, 
Wiadomość o wylądowaniu wojsk angiel, 
skich w Korfu i Patras została wkrótoą 
zdementowana. jakkolwiek z tego powody 
ogarnal Grecję ogromny zapał i entuzjazm, 
Zarówno Times, jak Daily Telegraph naci 
skają na rząd, aby jak najprędzej udzieli] 
pomocy Grecji. 


Brazylja święci 10-letn! jubilensz 
rządów swego prezydenta. 


(—) Genawa, 5 listopada. W dniu 3 lista. 
pada Getullo Warqas obchodził 10-letni ju. 
hlleusz awa] odpowiedzialnej | awacnej 
dzialalności na  stanowlaku nrazydanta 
związkowego Brazyl]l. 

Pomimo wszelkich trudności i opozycji, 
prezydent Wargas nie ustawał w wysilkaeb 
kierowania z dużą roztropnościa i enercj| 
losów awego narodu i swego krajn kn 2% 
snodarczemu i politycznemu rozwojowi. 

W pierwszym rzędzia prezydent Wargaj 
nakreślił sobie za zadanie planowy rozwój 
naturalnych bogactw i moralnych wartości) 
kraju i wszystko wskazuje na to, że wysił. 
ki, wdrożone przez niego we wszystkich 
dziedzinach życia narodowego. zapewnią 
stworzenie w niedłuzim czacie niezaleźmych 
od zagranicy form gospodarczych. Istnieją. 
ee od dawna korzystne stosunki gospodar 
cza pomiedzy Niemcami i Brazylia doznałyj 
w ciagu 10 lat rzadów prezydenta Warzasąj 
pogłębienia i rozszerzenia. 


Telegram Hitlera do prezydenta 
Brazylji. 


1$) Berlin, 5 listopada, Kanclerz Hitler 
przesłał w drodze telegraficznej swoje gra 
tulacje prezydentowi republiki Stanów Zie. 
dnoczonych Rrazylji z okazji 10-letniego 
jubileuszn jego rządów. 


Jakie dochody mają Stany Zjedn.? 


może nadążyć przemysł maszynowy. ogra 
niczono wykonanie zamówień w pierwszym 
rzędzie do wojskowych, natomiast wrze 
mysl stalowy nie podlega tym ograniczaj 
niom, gdyż maksymalna wydainość j 
wynosi rocznie 87 miljonów ton, podezaii 
gdy zamówienia wynosza naiwyżej 82 mi 
liony tom. W pierwszych 9 m 
uzyskała produkcja sfalowa Stanów Ziek 
noczonych 47 milionów ton, czyli tyleż, c 
wyniosła w okresie od atycznia do wrze 
śnia 1929 r. Wywóz stall wyniósł w nierw 
szych @ miesiącach br, 4.500.000 ton, z czegój 
polawa dostarczona zastała da Wielkiej 
Brytan]i, natomiast eksport da poludnie 
wa] Ameryki zmalał w wysakim stopniu. 


Zmiany personalne 
w brytyjskim sztabie lotnictwa. 


($) Nawy Jork. 5 listopada. Według tw 
formacji podant. przez jedną z agedcy 
prasowych z Londynu, a patwierdzon 
przez ministra lotnictwa W. Brytanii. zœ 
siał marszałek lotnictwa sir Wiifrid Fret 
man mlanawany zastęntą szefa sztabu lnl 
nictwa. Obejmnie on stanowisko marszałka 
lotnictwa Sir Richarda Peirre, powolanegi 
przed niedawnym czasem do sprawowunie 
tej fnnkoji. 


Podróż Chamhertalna zdementowana 
przez Londyn, 


(54) Berlin, 5 listopada. W Londynia zde 
mantowanu wiadomość o rzekomej padróśy 
Chamherlaina da Sianów Zjednoczonych 
o czem przyniosły informacje amerykaf* 
skie dzienniki. 

Chamberlain miał się wyrazie. że nigdy 
nie miał zamiaru opuszczenia Anglji. 


Film Chaplina nle ma powodzenia 


Nowy York, 5 listonada. Ostatnio naktę 
ci? Charlie Chaplin flim antyniemiecki nt 
„The dictators", w którym gra glówną ro: 
lę. Film ten wyświetlany Jest ad kilku dnl 
w "RE torku, kina Jednak świecą pust 
kami. Z tegn też powodu postanowił» A 
towarzystw filmowych w Hollywood m 
nakręcać nowych antyniemieckich filmów 
które nie spotykają sie u publiezności 1 
dobrem przyjęciem. 


DZIENNIK PORANNY“ Nr. 210. Środa, 6 listopada 1940. 


Wybory prezytenia Stanów Zjeńn. 


Berlin, 5 listopada, W pierwszy wtorek 
pa plewszym poniedziałku w listopadzie 
kaidega roku wyborczego, w tym więc ro- 
ku w dniu 5 listopada, wszyscy uprawnieni 
da wyborów mieszkańcy wszystkich 48 sta- 
nów, wchodzących w skład Stanów ZJedno- 
czonych Ameryk! Północnej udalą się, w 
myśl konstytucji, da urn wykharczych. W 
dniu tym, poza prezydentam, wybiera silę 
także członków Kongresu, a to wszystkich 
435 denutowanych parlamentu oraz Jedną 
trzecią z pamiędzy 36 senatorów. 

w Krn wyborach jest prezy- 
dent Stanów wybierany Jedynła w czterach 
stanach, a mianowicie w Jowa, Wieconson, 
Nebraska i Illinois. W pozostałych 44 sta- 
nach wyborca umieszcza na swej liście wy. 
borczej jedynie nazwiska delegatów. 

Konstytucja z roku 1787 postanawia mia- 
nowie: ażdy stan ma mianować w ten 


sposób, jak to zarządzi jego parlament, pe- | Ali 


wus liczhę wyborców (elektorów), która ró- 
wna się liczie senatorów i deputowanyca, 
do której stan rości sobie prawo do kon- 
grean“. 

Postanowienie konstytucji, według której 
wybiera wię 581 elektorów, a które, jak to 
się raz wyraził Roosevelt, pochodzi jeszcze 


„z czasów zaprzepn wołów”, ma wyłączyć 
kampanję wyborczą i wpływy partyj ma- 
sowych, mając na celu ta, aby elektorowie, 
na zasadzie osobistego przekonania i wol- 
nej decyzji wybrali najdziełniejszego czło- 
wieka w całym kraju na prezydenta. 

_ Obecnie jednak. zupelni ie do 
intencyj twóreów konstytucji. wybory ro- 
one są przez dwie wielkie partja, a to de- 
mokratyczną i repuklikańską, które wysta- 
wiają kandydatów na prezydenta i elekto- 
row. W tem sposób elektorowie są związani 
umową, a zatem każdy wyborca z góry 
wla, na którego z kandydatów na prezyden- 
ta on głosuje. 


System pośrednich wyborów przynosi ze 
sobą to, że dla ostatecznego wyboru prezy- 
denta miarodajną jest nie abaolutna liczba 
głosów, ale liczba głosujących elektorów. 
W każdym jednak stanie zwycięża ta par- 
Ja, która rozporządza absolutna wlększoś- 
cią głosów. Jeśli więc np.. w stanie Nowy 
Yark demokraci zdobędą tylka jeden 
więcej niż republikanie, to wówczas auto- 
matycznie zostanie wybranych 47 demo- 
kratycznych elektorów. podczas gdy głosy 
SA WE przepadają. 

Liczba elektorów jest w każdym stanie in- 


na. Podczas gdy np. stan Newy York po- 
siada 47 elektorów, to stan Delaware dys- 
pouuje tylko 3 stanowiskami elektorów. 
Przy tym systemie wyborów możliwem 
jest, Że nłosy elektarów padna na kandy- 
data, który nie otrzymoł absolutnej więk- 
szaści wszystkich addanych ułosów pod- 
czas wyborów. Jak jaskrawym jest ten sto- 
sunek między głosami, oddanemi podczas 0- 
gólnych wyborów i decyzją elektorów. po- 
kazuje nam przykład pierwszego wyboru 
Roosevelta w r. 1932. Wówczas Roosevelt 
otrzymał 22.8 milionów głosów, podczas gdy 
jego przeciwnik Hoover otrzymał 15.8 mı- 
lionów. Roosevelt miał jednak 472 alekto- 
rów za sobą, podczas gdy Hoover tylko 53. 
Elektorowie, wybrani w dniu 5 listopada 
w swoich stanach, zbiarą sle w "dniu 1E-ga 
grudnia, aby przeprowadzić formalny I wa- 
iny wybór prezydenta. Od nich to formul 
nie będzie zależało, czy nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych nazywać się będzie 
Roosevelt, czy też Wilkie. W istocie jednak 
TZECZY właściwa decyzja w tei sprawie za- 
padnie już w dniu 5 listopada. gdyż trudna 
sobie wyobrazić, aby delegaci z partii de- 
ratycznej glo na ydata par- 
tji republikańskiej, czy też odwrotnie. 


Nowy sekretarz partji faszystowskiej. 


Rzym, 5 listopada. Niedawno temu udzie- 
m Mussolini generalnemu sekretarzowi 
partji faszystowskiej Hektorowi Muti dy- 
misji na jego własne żądanie, gdyż zamie- 
rza on wziąć udział w walkach powietrz- 
nych na froncie. Ettore Mutl jest klasycz- 
nym nieomal typem faszysty: 
peramntu, energji, Inicjatywy, Jast on do- 
brym oficerom lotnikiem | bral już udzlat 
w nalotach na Halfę. Obecnie zamierza się 
poświęcić wyłącznie służ wojskowej. 
Następcą Mutiego na stanowisko gemeral- 
noga sekretarza partji faszystowskiej jest 
Adelchi Serena, który dotychczas sprawo- 
wał funkcje wicesekretarza. Serena należy 
do majwcześniejszych i najwierniejszych 
wyznawców faszyzmu i współpracowników 
Mussoliniego. Jest to człowiek, który swoje 
mnaczenia zawdrięcza nietylko emoim za- 
slugom w partji, ale również swojej wiel- 
kiej pracy naukowej. Serena pochodz: 
z Abrmzzów, gdzie urodził się w roku 18% 
w Aquila. Jest on jednym z organizatorów 
partji faszystowskiej w swojej ojczyźnie, 
był następnie naczelnikiem obwodu, w któ- 
rym się urodził i deputowanym do parlaa 
mentu, Od roku 1933 sprawował on stamo- 
wisko wiceprezydenta partji i spełniał 
fnnkeje sekretarza partji podezas nieobec. 
ności begoż. W maździrniku 1838 r. został 
mlanowany ministram dia robót publi- 
cznych, która ta stanowiska objął następnie 
Giuseppe Gorla, b. student elektrotechniki. 

Ostatnio z rozpoczęciem nowego 13-g0 
rokn faszystowskiej ery, wręczył Muti 
Mussolmiemu wykaz partyjny nr. 1 na rok 
bieżący i zameldował mu o stanie obecnym 
partii. Okazuje slę, ża do partji faszystaw- 
skle] należy 23,300.000 członków, czyli a 
2800.000 więcej niż w roku ubiegłym. 


Nowe dystynkcje w armji 
rosyjskie]. 

Moskwa, 5 Tistopada. Komlsarz wojny 
marszałek Tymoszenko wnrowadził nowe 
dystynkcje stopni służbowych dla niższych 
szarż wojskowych, jak również wydał za- 
rządzenie w strawia korpusu podoficer- 
skiego. 

Według tego rozporządzenia zostają 
wprowadzone stopnie służbowe: starszy 
żolniorz, podsierżant, sierżant, nadwierżant 
i najstarszy. Zmiana ta ma na celu wzmo- 
enić odpowiedzialność niższych szarż za 
wojskowe przygotowanie mniejszych od- 
działów, wychowanie żołnierzy i umocnie- 
nie wojskowych obowiązkowych, jak ró- 
wnież wzmoonić autorytet niższych szarż. 


Okręty greckie chcą przeczekać 
wojnę. 


Nowy Jork, 5 listopada. Jedno z pism a- 
merykańskich pod: że kapitan) okrętów 
greckich oświadczyli ostatnio, że nie za- 
mierzają wypłynąć z portów pólnocna- 
amerykańskich, aisle obecnie znajdują się 
kh okręty I zamierzają przeczekać rozwój 
sytuacji. W porcie nowojorskim znajdują 
się 4 parowce frachtowe, w Filadelfji 2, a 
4 plyna do USA. 


7 śmiertelnych ofiar przejażdżki 
lodzią pod Kopenhagą. 


(=) Kopenhaga, 5 listopada. W ubiegłą 
niedzielą wydarzył się na Furesoe pod Ka- 
Penhagą nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padła 7 osók w wieku od 16 13 lat 

Czterech młodzieńców w towarzystwie 
ach dziewcząt wybrało się, mimo nies a 

jnegn morza, na wycieczkę łodzią po 
Tesoe. W godzinach wieczornych fale wy: 
ly łódź na brzeg bez znajdujących się 
d niej osób. © wypadku zawiadomiono po- 

eję, na skutek poszukiwań  nieszczęśli- 
wsch rodziców. 


Mosty na szosie burmańskiej 
zostały zniszczone. 


Rzecznik marynarki japońskiej obala chińskie zaprzeczenia. 


(=) Szanghaj, 5 listopada. W związku z 
daniesieniami z Czunklngu, że szosa bur- 
mańska nie została przerwana, rzecznik 
marynarki japońskiej w Szanghaju złożył 
obszerne wyjaźnienie. 

„Podczas dwóch pierwszych nalotów na 
mosty nad rzeką Mekong" — oświadczył 
on — „nie trafiono bezpośrednio tych m9- 
stów, jakkolwiek zdołano je uszkodzić. 
Podczas trzeciego nalotu most północny 
został jednak trafiony 18 razy, a most po- 
łudniowy 8 razy, wskutek czego oba zawa- 
A się. 

'zterokrotnie powtarzano naloty na most 
w Hwaiting nad rzeką Selwuen, nie wy- 
rządzając przytem istotnych uszkodzeń. Je- 


Madryt, 5 listopada. W panledziałek ra- 
na odcztyann na wszystkich placach I płó- 
wnych ulicach Tangeru zarządzeni 
nodowodzącega hiszpańskich wo]si 
cyjnych w Tangerze, pułkownika Yuste, 
według któraga międzynarodowa streta 
Tangeru nrzestaj| m W przyszłości 
teren tan stanowi część skladawą 
hiszpańskiego aanita u Marakko. 

W szczególności podano do wiadomości, 


Rzym, 5 listopada. Jak wynika z pism 
włoskich, podających najświeższe wladnmi 
ści z frontu greckiego, ruch wojsk włoskich 
idzie w dwóch kierunkach, a mianowicie 
Jeden, który ma za punkt wyjścia Argyro- 
castro na poludniawym krańcu Albanji — 
kieruje sią ku Janinie, drugi zań na północ 
wychodzi z punktu Korca i skierowany 
Jest przeciwko Florynie. Oba punkty odle- 
gle sa od granicy albańskiej mniej więcej 

m. Marsz na lewem skrzydle rozwija 
się wzdłuż granicy jugosłowiańskiej. a by 
dotrzeć do Floryny, która leży 10—20 
od graniey jugosłowiańskiej. ri 
Floryny ma o tyle duża znaczenie, że 
to punkt wązłowy w komunikacji z Ju- 
gosławią. Jeszcze większa: laczenia ma 
punkt węzłowy w Kasta lyž przez je 

|go obsadzenie wajskn włoskie zanraża Gre- 
kam koncentrującym sią wa wschodnie 
Macedonii I okolicach Salonik, jak również 


dnak za piątym atakiem most ten został 
trafiony 11- L- krotnie, wakntek czego również 
zawalił si 

Rzecznik zauważył jednak, że komum- 
kacja burmańską szosą prawdopodobnie 
nie została zupelnie wstrzymana, poni 
wraż może się ona odhywać przez brody na 
rzece, dostępna dla wozów. 


Rzecznik japoński wyklnczył również 
możliwość odbudowy. mostów. Równocze- 
śnie oświ: ż 


ł on, że jego zdaniem tran- 
sporty, kierowane szosą burmańską, nie 
mają decydującego znaczenia, A zniszcze- 
nie mostów ma na celu wywarcie moral- 
nego wpływn na ludność chinską. 


Międzynarodowa strefa Tangeru 
już nie istnieje. 


że od dn. 4 listopada zostaje rozwiązany 
międzyn: wy komitet kantrolny, zgra- 
madzenie ustawodawcze oraz wszystkie or- 
ganizacje, które nosza na terenie strefy 
Tangeru charakter międzynarodowy. S- 
porządzenie nosi date 3 listopada i jest 

pisane przez pułkownika Yusee, jako 
gubernatora i delegata wysokiej komisji 
hiszpańskiej w Marokku. 


Strategiczne ruchy Włochów 


w zachodniej Macedan[i, w Epirze, nle da- 
zwalając obu grupom ustalić wspólnego po- 
iączenia. Floryna położona jest o 150 km. 
od Salonik, a w pobliżu miasta przechodzi 
jedyna linia kolejowa północnej Grecji, i- 
daca ze Salonik przez Edessę da Momaaty- 
ru w Jugosławii, Marsz wojsk włoskich 
natrafia w niektórych okolicach na trndno 
ści, z tego powodu, że Grecja nie posiada 
tam wcale odpowiednich dróg, a pozatem, 
że większość mostów wysadzona została w 
powietrze. Duże znaczenie mają również po- 
ruszenia armji włoskiej w okolicy Czamu- 
rys, to jest w poładniowym Epirze i to 
nietylko z tego względu, że tam włąśnie 
rozpoczynają sie drogi wiodące do Aten, 
ale też dlatego, że górzysty brzeg tej krai- 
my panuje nad kanałem Korfu, domiauin- 
cym nad wyjściem z Adrji. W tej właśnie 
okolicy zjawili się Włosi najpierw i po- 
€zynili może największe nostepy. 


Wielka katastrofa kolejowa w Angjiji. 


Ponad 20 osób poniosła śmierć. 


Sztakholm, 5 listopada. 
przedpałudniem wykolel 
szą z Londynu — pociąg 
Jacy na linji Londyn | 


rannych. 
way donosi tylko a samym wypadku, ni 
podając liczhy zabitych | rannych. 

W Londynie przypisuje się ten wypadek 
„nieporządkom w kolejnictwie“, przyczem 
w ten sposób wyraźnie zaznaczono, że cho- 
dzi tu o niemiecki nalot na tę linje, która 
padła ofiarą wypadku. Dobrze Pona 
wane kola londyńskie widzą w fakcie, że 
nie podana dokładnie miejsca katasktoty, 
ograniczając się jedynie do ogól- 


w CR | 


EC stwierdzenia, ze katastrofa ta 
miała miejsce na linji Londyn—Ponzunce, 
dalszy dowód na to, iż miejsce wypadku 
chce się utrzymać w tajemnicy, eo ostate- 
cznie jest konieczne ze względów strategi- 
ezn 

Miejscowość Penzance leży na najdalej 
na południowy zachód wysunictvm cyplu 
Anglii, w Kornwalji Pozatem w londyń- 
skich kołach kolejowych panuje przekona- 
nie, że liczba ofiar jest o wiele większa, niż 
to podano, oraz że szkody wyrządzone za- 
równo w pociągu, jak i na całej linji są pra- 
wdopodobnie tak ciężkie iż doprowadzą do 
skomplikowania całej komunikacji 


Jugosławja zwycięża Niemcy 
w piłce nożnej 2:0. 


Zagrzeb, 5 listopada. W niedzielą roze- 
grana w Zagrzebiu czwarte spotkanie Ju- 
gosławja emcy w pilce nożnej, które za- 


kończyła zwycięstwem Jugasławii w 
stosunku (1:0). 
Gra naležała do bardzo słabych. W pier- 


wszej polowie nie widać było żadnych prze- 
myślanych akcyi, i dopiero na minute 
przed końcem gry nieobstawiony Cimer- 
mancie podał do Bozavica. a ten nieushron- 
mię strzelił pierwsza bramke dla Jugosła- 
wii. 

W drugiej połowie w 18 miuncie Jugosła- 
wia strzeliła druga bramkę. Cimermancie 
padał ze skrzydła napastnikowi, stojacemu 
o 2 metry przed bramka niemiecką i ten 
spokojnie strzelił drugiego goala. Drużyna 
niemiecka rozczarowała publiczność swoją 
słabą AE jei było siły przebojowej i 
zgrania. Najlepszym graczem drużyny mie- 
mieckiej był bramkarz Klodt. który jednak 
nie mógł sam uchronić słabej drnżyny 
kleski. Natomiast drużyna jugosłowiańska 
wyróżniła się nrzebojowością i zaciętością. 
Wsnaniale gral hramkarz Glaser. Sędzio- 
wał Włoch Searpi. 


Tr s z 
Współżycie z ludźmi. 
Kraków, w listopadzie. 

„Widzisz bełkę w oku brata — a nie wi- 
dzisz źdźbła u siebie“ — tak mówi przy- 
słowie. Jakże często słyszymy takie i tym 
podobne słowa, ale przechodzą nas mimo 
uszu. 

Dlaczego? Odpowiedź łatwa: nie lubimy 
ujrzeć siebie w prawdziwem świetle, nie 
miło nam spojrzeć w swoje własne oczy, 
przeniknąć głębię duszy swej, pomyśleć w 
samotności nad sobą, nad swemi brakami, 
ocenić siebie bezstromnie, lie, sta- 
nowezo tego nie lubimy. 

Ciekawość nasza lubi zakreślać szerokie 
kręgi, wychodzi poza ramy nas samych, 
z nieodpartą siłą do naszych naj- 
bliższych, znajomych, ych, przyja- 
ciół a najczęściej do tych, o których sami 
bardzo mało wiemy. — Jesteśmy ciekawi 
wszystkich, tylko nie siebte! 

Składamy się z różnych złych przyzwy- 
różnych drobnych niedoskonałości, 

iej nie dochodzi to do 


gich krytyczni, surowi, nieustępłiwi. 
Ileż to razy nie zastanawiamy się nad 
tem, czy sposób naszego zachowania jest 


miłym otoczeniu, w którym przebywamy, 
czy też przypadkiem nie działa na nerwy, 
nie przeszkadza komuś w pracy, w wyko- 
nywaniu obowiązków, czy rodzaj naszego 
abeowania nie jest przykry chociażby w 
stosunkach towarzyskich. 

Jakaż niewysłowioną przykrość apra- 
wiamy nieproszoną wizytą, pozuwędką 
„minutową”, trwającą wieczność, maleńką 
rozmówką „bez końca”, a przytem nieopa- 
nowany nasz glos, grzmiący o kilka oktaw 
za wysoko, przyprawia słuchacza u rozs 
nerwowy. Ala cóż nas to może obchodzić, 
nie chcemy o tem wiedzieć, dla nas w da- 
nej chwili nie istnieją poufałe, nmiarka- 
wane pogawędki ani mowy. 

Czesto nierówność usposokbień naszych i 
charakterów obnosimy z tępą zaciętością 
w formie skwaszonych, ponurych min i to 
właśnie wśród tych, którzy niczem sią do 
tego stanu nie przyczynili, a mimo to mu- 
szą znosić nasze nieokrzesane manjery. 

Qzasem ktoś nie orientuje się, jak bar- 
dza utrudnia sobie współżycie przez częstą 
obraźliwość i podejrzliwość, niszczącą du- 
żo pięknych porywów i miłych chwil, 


lbo też wyśmiewanie, ośmieszanie i 
obniżanie wszystkiego, co się komuś NE 
doba lub nie odpowiada z jakichś wzgle- 


dów. Są ludzie rozkoszujący się w prowa- 
dzeniu tego rodzaju „weselntkich" rozmó- 
wek, szumnie przez nich zwanych: „inte: 
Jlektualnych", tymozasem z reguły, inte- 
lekt n takich jednostek jest nbożnchny, n 
tanie dowcipy pokrywają zupełna pustką 
PO lorba PuL L 

stnieje spora liczba ludzi ZW. „Wy- 
brańców“ (za jakich się sami uważają) z 
kategorii tych, eo to śwint chcą „uszczęśli: 


wić” systemem zadręczania innych swoimi 
pouczeniami, uwagami, radami. Uważają 
ża ewój święty niemal obowi , ZA Do- 


wołanie niejako, udzielanie rad bez pyta- 
nia lub proszenia o nie. 

Jak RH rodan EGA ma 
drażnią rugich i wyprowadzają z równa- 
wagi ilustruje dosądnie tragiczne zdarze- 
nie, jakie miało miejsce wśród nowa na- 
wróconego szczepu afrykańskiego. Pewne- 
go dnia członkowie wyżej wspomniam: 
szczepu zamordowali w nieludze sposób, je: 
dnego ze swych EAC A tłumacząc się 
przed misjonarzem: „męczył nas ciągle 
swemi radami, więc zabiliśmy, by mieć tro- 
chę spokoju". 

„Zanim zaczniemy krytykować wady dra- 
gich, rozpatrzny wpierw swoje, To ulago- 
dzi nasz sąd. Pamiętajmy: „Mądry nezy, 
glupi poucza!“ 

Femina, 


NAJADY. 
Napoleon, chcąc ozdobić płac Ludwi- 
ka XV. fontanną, zażądał od swego archi- 


tekta przedłożenia płanu i madelu studni. 
Przedstawiono mu pomnik, składający gia 
z 4 Najad, którym z piersi tryskała woda. 

Cesarzowi idea ta wydala się nieprzy- 
zwoitą, oddając więc projekt architekto- 
wi, rzekł: 

— Zabierz pan sobie te mamki, Najady | 
były dziewicami. 


(pop) Hamburg, największy port nie- 
miecki, mieści w swych marach cały sze- 
reg specjalnych instytutów, które wybitnie 
charakteryzują narodowa zadanie tej nie- 
mieckiej bramy na Świat. Tu należą: AT- 
chiwum gospodarki światowej, Instytut 
kolonialny, z którego powstal uniweray- 
tet hanzeatyoki, Instytut państwowy dla 
gospodarki leśnej kolonjalnej, który prze- 
niesiono z Tharandtu do Hamburga i prze- 
dowszystkiem Instytnt leczenia chorób 
tropikalnych. Początok tego instytutu, 

tóry właśnie święcił 40-tq rocznicę swego 

owstania, tkwi bezpośrednio w porcie i 

egludze. Pierwszy lekqąrz portowy Ham- 
burga, obeenie 83-letni prof. rd 
Nacht, którego w roku 1892 powołano tu- 
gi celem zwalczania epidemji cholery, ja- 

0 nozań Roborta Kocha, zaproponował 
założonie takiego instytutu dla zwalcza- 
nin chorób okrętowych i tropikalnych. — 

enat hamburski, rozumiejąc i oceniając 
działalność zadań takiego imstytutu, nie 
odmówił mu swej wydatnej pomocy przy 
zalożomiu tej placówki naukowej, ca umo- 
żliwiło rozwój badań niemieckich nad cho- 
robaini tropikajnemi. Ss A 

Hamburg, jako przystań, do której zawi- 
jmiy setki okrętów przybywających z kra- 
jów tropikalnych, był szczególnie narażo- 
ny na szerzenie się chorób egzotycmych 
— i ta właśnie świadomość, która znala- 
zła tragiczne potwierdzenie tych obaw w 
gzalojącej właśnie epidemji cholery, była 
bezpośrednim badźcem do założenia imsty- 
tutu. Szła z początku a to, hy czuwać nad 
zdrawicm marynarzy, rozpoznawać i ni- 
szczyć zarazki chorób tropikalnych, a w 
hadaniu | lgczeniu szukać nowych dróg dla 
rozwoju medycyny nismieckiej da zwal- 
czania chorób tranikalnych. 

Instytut ten, założony przed 40 laty — 
mieścił się najpierw w bud: u żeglar- 
skim w porcie. Wzrastające atoli potrze- 
by zmusiły wladze już po 1i-tu latach do 
szukania wiekszego pomieszczenia, tak że 
w roku 1914 stamął wielki gmach instytu- 
tu oraz szpital dla chorób tropikalnych. 
Tym sposobom hadamia nauką i leczenie 
otrzymały w Światowym porcie niemiec- 
kim silną podstawę. 

Nie biorąc narazie pod uwagę olbrzy- 
mich rezultatów pracy naukowej, a pa- 
brząc tylko na wyniki lecznicze instytutu 
hamburskiego, zobaczymy w cyfrach, eo 
zdziałał i jakie osiągnął znaczenie. W cig- 
gu awego 40-lotniego istnienia było tu ba- 
danych i leczonych przeszło 27 tysięcy 
chorych i rekonyalescantów. Między cho- 
rymi byli nietylko niemieccy marynarze, 
kupcy i plantatorzy, którzy pracowali w 
krajach tropikalnych, alə i tysiące cudzo- 
ziemców, przybywających tu po poradę le- 
karską, zwłaszcza z Ameryki środkowej i 
południowej, w liczbie zwiększającej sie 
corocznie. Sława działalności Instytutu 
doprowadziła do teno, że stał on się znako- 
mitym ośrodkiem ksztalcenia lekarzy dia 
chorób tropikalnych. Przeszło 3 tysiące le- 
kurzy ksmlałciło się tutaj, zapoznając się 
ma przeróżnych kursach z wynikami nie- 
mieckiej wiedzy lekarskiej w tym zakre- 
sie. Wiedza, do której doszli bądacze nie- 
mieccy z zalożycielem Bernardem Naoh- 


a pc bd wl mA ff, U 


Władysław Barcicki. 
Nocleg w ogrodzie. 
5) 


A przedewszystkiem w Zielonkach była 
Marcysia! Hoża, piękna dziewczyna, któ- 
ra sprawowała rządy w dworze. „fówiła 
mało, nie zwracała się prawie nigdy do 
Marka, a jednak byłby za nią poszedł do 
piekła. Była dla niego nosobieniem ko- 
biecości: niedoświadczone jego serce, 
młode, rwące w świat zmysły, przypra- 
wiały go na widok Mareysi o zawrót gło- 
wy, jak może to odczuwać tylka bardzo 
mło y, lub już stary człowiek. Nie wi- 
dział jej już kilka miesięcy: eo ona tam 
porabia? Czy go nadal kochał Nigdy mu 
tego nie powiedziała, ale wiedział o tem. 
W. sercu swem chował wielką, pierwszą 
tajemnicę. 


Nieznajomy przeciągnął się, przewró” 
cil na drugi bok, ziewnał i począł otwie- 
Tać oczy. Jak człowiek, który przeszedł 
przez różne sytuacje, przeżył niejedną 
tragiczną chwilę, miał zdolność przecho- 
dzenia ze snu do realności, ze stanu ab- 
strakeji do stann rzeczywistego. 

Usiadł na posłaniu. Rozejrzał się. 
Przez malą szybkę wpadały promienie 
sennego, szarego nieco nieba, podbitego 
złotem jakby spełzłem. 

Nie ustalił określonej ilości sun w 
swem życiu: zależał on zawsze od okoli- 
czności, od możliwości. W każdym czło- 
wieku zresztą „chodzi“ — jak zegar 
jakiś tajemniczy przyrząd, który budzi 
go wtedy, kiedy tego potrzeha. U niego 
również istniał taki wewnętrzny zegar, 
który wybijał swe godziny jakiemiś nie- 
zbadanemi uderzeniami. Wiedział, że te- 
Taz, a nie kiedyindziej należy wstać, gdyż 
później może być... zapamo. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 210. Środa, 6 Fstopada 19%. 


nstytut Hamburski 


do badania chorób tropikalnych. 


fem ma czele i którą sie dzielili z setkami 
lekarzy zagramicenych, nie była zdobyta 
tylko praca laboratoryjną. Oczywiście Im- 
stytut był tak rozbudowany, że badanie im- 
dywidnałne miało jaknajdalej idącą wol- 
ność rozwoju. k R 

Ale jeszcze większe znaczenie miały n- 
stawiczne wyjazdy uczonych hamburskich, 
którzy z narażeniem życia własnego raz po 
raz wyjeżdżali do zarażonych obszarów A- 
fryki, Azji wschodniej i Ameryki połud 
niowej, aby tam na miejseu badać począt- 
ki strasznej cholery, obserwować sposób 
przenoszenia zarazków, jej objawy i prze- 
bieg. W ten sposób po długich i żmudnych 
hadaniach dochodzili do wyników mogą- 
cych ratować ludzkość od togo strasznogo 
nieszczęścia. Już Robert Koch szedł tą dro- 
ga, a jego uczeń, Barnard Nacht, pracował 
w Instytucie hamburskim dalej w tym kie- 
runku. Z początku miał tylko bardzo ma- 
ły sztab swych współpracowników. 


Każdy członek tego sztahu, to dzisiaj 
światowa nóż. je Ja ayey trapi- 
nej. 


I tak przedewazystkiem założyciel Bernard 
Nacht, jego nastepoa Fiilleborn, dzisiejszy 
kierownik Instytutu Miihlens, chemik i 
farmaceuta Gimza i wielu innych. Insty- 
tut posiada olbrzymie zbiory proparatów 
mikroskopijnych i makroskopijnych, oraz 
bardzo ciekawych filmów naukowych. 


W snecjalnem muzeum zastawiona 

wszystko, ce dotychczas wiedza 

uzyskała w zakresie choróh tropl- 
kalnych 


i to w formie przystępnej i zrozumiałej. 
Zbawienną okazała się współpraca badaczy 
hambnrskich z niemieckim przemysłem 
chemicznym. Temu należy zawdzięczyć, że 
dało się sporządzać takie lekarstwa, które 


nietylko walczyły skutecznie z chorobami 
tropikalnem, ale nadto wyleczyły takie 
wypadki, które dotąd uchodziły za nieule- 
czalne. Niektóre spocyfiki lecznicze, jak a- 
tebrin, doskonały środek przeciw małarji, 
albo germenin, który pozwolił osiągnąć 
pierwsze doskonałe rezultaty w przezwycię- 
żeniu śmiertelnej śpiączki afrykańskiej, 
albo wreszcie Vatrem 105, którym skute- 
cznie leczy się czerwonkę tropikalną, przy- 
niosły nauce niemieckiej światową sławę. 
Te rezultaty starczyłyby za dowód, iż na 
ród niemiecki ma wybitne zdolności do 
rządzenia kolonjami tropikalnemi. 
Charakterystycznem jest to, że ta praca 
nie ograniczała się nigdy tylko do białych, 
napływowych i urzędników, ale że stała 
się fundamentem powszechnej higieny dla 
tubyłeów. Kwestja zdrowotmości Indności 
tubylczej w kolonjach niemieckich jest ńci- 


śle łączona z dzinłalnościa Instytutu ham- 
burskiego. W różnych jscowaéclach ka 
lanij afrykańskich pozakładali Niemcy 


szpitale, w których loczy się tubylców — 
29 takich szpitali z ambulatorjami było w 
Afryce Wschodniej, 18 w Kamerunie, 5 w 
Togo. Do tego dochodziły szpitale WER 
nowe szpitale dla urzędników. w których 
przyjmowano fakże tubylców. w Afryce 
Niemieckiej, Nowei Gwinei. Samoa, na 
Wyspach  Karolińskich i Marshallskich, 
Według obecnie zestawionej statystyki 
Instytutu hamhurskiego, przeszło 350 ty- 
sięcy tubylców i 35 tysięcy Europejczyków 
było onych w. kolonjach afrykańskich 
w eamym tylko okresie od 1903—1912 roku. 
Oprócz właściwych zabiegów lekarskich 
tam wykonywanych, lekarze tropikalni i 
badacze prowadzili tam przedewszystkiem 
zaciekłą walkę_z robactwem, które prze- 
nosi choroby. Powiedziano sobie bowiem, 
że im mniej pasożytów i im mniej ludzi, 
którzy je posiadają, tem mniej możliwości 
przeniesienia chorób! 


Kilka uwag o kartach do gry. 


Pochodzenie kart nie jest jeszcze dosta- 
tecznie wyjaśnione.. Wiemy, że przed poja- 
wieniem się u nas kart. mieli Ghlńczycy I 
Japończycy tabliczki z kości słoniowej lub 
drzewa z_wymulowanemi na nich figura- 
mi. Do Europy przynieśli ze sobą karty 
prawdopodobnie Arabowie. 

Początkowo były karty ręcznie malowa- 
ne, często bardzo ozdobnie. Rozpowęzechni- 
ły się dopiera dzięki drzeworytnietwu i 
miedziorytnietwu. 

Z uwagi na znaczenie dla historji po- 
wstania typografji i na ryciny dnwnych 
strojów, posiadające wartość dla historji 
kultury, powstały zbiory dawnych kart. 

Używano również kart w celu satyry po- 
litycznej. Na kartach z czasów rewolucji 
francuskiej widzimy karykatury ważniej- 
szych osobistości. 

Jak w każdej dziedzinie tak i w kartach 
decyduje moda. Pamiętamy czasy, kiedy 
wszechwładnie panowały pikieta i tarok, 
ustępując później miejsca preferansowi, a 
następnie wistowi. 


Wstał, włożył marynarkę, zebrał kilka 
drobiazgów rozłożonych na ziemi, zwinął 
koc, włożył go do plecaka, Otworzył 
drzwi domku, rozejrzał się. Jeszcze było 
cicho wokoło. Mogła być godzina szósta 
rano. Na dworzu było chłodno i wilgo- 
tno. Park dymił jak naczynie, w którem 
gotuje się woda. 

Ostrożnie przeszedł gąszczem aż da 
parkanu. Nikogo nie było wokoło. Prze 
czołgał się popod deskami płotu i wy- 
szedł na ulicę. Ulica była pusta. 

Dokąd iść? Włóczęga wszedzie zdoby- 
wa obywatelstwo. Qmły świat stoi dla 
niego otworem. Podróżuje lepiej jak bo- 
£acz sleepingiem, czy samolotem luksu- 
sowym. Wszędzie się cznje u siebie, ea 
zresztą zdarza się tylko n ludzi »ardzo 
biednych i bardzo bogatych. Jedynym 
jego kagitałem jest własny spryt i lu- 
dzka dobroć, oraz jeden wielki czynnik, 
z którego inni nie zdają sobie sprawy — 
przypadek, Licząc na przypadek, można 
zajść daleko i zwiedzić wszystkie kraje. 
Dokąd iść Trzeba zdobyć ciepłe śnia- 
danie! Żałądek jakkolwiek przyzwycza- 
jony przez swego pana do nieregularne- 
go trybu życia, dopominał się swej eo- 
dziennej skromnej poreji jedzenia. Musi 
pójść i posznkać jakiejś pracy dorywczej, 
zwykłej, bezmyślnej, ale dającej choćbz 
prawo do Śniadania. Coś się znsjdzie: 
był silny, zręczny, inteligentny. 

Poszedł przed siebie, jak to mówią, 
gdzie oczy poniosą. Poniosły go tym ra- 
zem do podmiejskiej restauracji, przed 
którą właśnie zatrzymał się wóz z we- 
glami, a woźnica nie chciał go znieść do 
piwnicy, bo „to nie było umówione”. Nie- 
znajomy przysianął i gapił sią na całą 
scene gospodarza szynku z woźnica. Spo- 
dobał się gospodarzowi: wnet doszli.da 
porozumienia. Dostanie za zniesienie tyle 
i tyle. Zdjął marynarkę, umieścił plecak 
na stole, zabrał się do szuflowania węgla 


Obecnie najwiecej gra się w brydža, grę, 
dającą nam dużo subtelnych i wysoce in- 
telektualnych rozrywek. W grze fej,miljo- 
ny ludzi znalazło nowe źródło przyjemno- 
ści i umysłowego odpoczynku po eodzien- 
nych kłopotach i zajęciach. 

Tak brydż, jak i wyżej wymienione gry 
znane są oddawna. Naprzykład pikieta 
była wynaleziona podobno ckoło 1380 r. 
wa Francji. Gra w brydża była najpierw 
znaną w Konstantynopolu pad nazwą „khe- 
dive", a dopiero z końcem 19 wieku zosta- 
łu rozpowszechnioną przez Anglików i A- 
merykamów. 

Grę w karty możemy podzielić na gry 
hazardowe | kambinacyjne. Otóż o ile w 
pierwszych przeważa pierwinstek przypad- 
kowości, szcześcia, to w grach kombinacyj- 
nych rozstrzyga zdolność _ rozumowania, 
kombinowania u graczy. Brydź jest 
wysoce kombinacyjną grą. że dla omówie- 
nie tych zagadnień powstała — można po- 
wiedzi cała literatura, wśród której 
najpoważniejszym dziełem, to Ely Culbert- 


i za godzinę niecałą był gotów. Pieniądze 
ucieszyły go niezmiernie, gdyż dawno 
nie czuł ich już w kieszeni. Przysiadł 
skromnie w salce szynku, zamówił kawę, 
chleb, kawałek kiełbasy. Jadł z apetytem, 
ale nie tak, jak jedzą ludzie prości, z pe- 
wne poczuciem form, a przynajmniej 
porządku. 

Zjadłszy, zapalił papierosa. 7% gospo- 

M nie miał zamiaru gawędzić. Po- 
wiedział jej tylko tyle, aby zaskarbić 
sobie jej względy na przyszłość. Może za- 
czepi się o ten szynk, będzie tu zarabiał, 
znajdzie utrzymanie? 

A potem, gdy opowiedział już dosyć, 
aby go lepiej poznała, gdy sam dowie- 
dział się pewnych szczegółów o okolicy, 
siedział jeszcze długo i rozmyślał. 

— A gdybyście znowu tn przyszli ju- 
tro, to się praca znajdzie! — rzekła na 
odchodnem  nieznajomemu | gospodyni 
szynku. Drwa narąbać, zamieść podwó- 
1ze, to i owo zrobić, konia oprzątnaćl 
Tera parobka niema, ta i niema komu 
tego robić. Byl, ale psiajucha poszedł, 
ına zostawił stare łachy w swej komorce. 
Pewno go gdzie djabli zanieśli! 

— Dobrze, pani, przyjdę, ho muszę ca 
zarobić — odrzekł. — A nie byłoby gdzie 
się przespać! Nie mogę płacić za nocleg, 
ale chętniebym się gdzie przyłożył! 

Spojrzała na niego nieco zpodełba. Nie, 
znała go jeszcze a wiele za mało, aby mu 
dać nocleg. Zobaczy się w przyszłości, 
teraz nie. 

— Nocleg to musicie poszukać sobie 
w jakimś dobroczynnym zakladzie. 
alba i u braci Franciszkanów. Tam dają 
za kilka groszy, albo i darmo. 

Ukłonił się i poszedł. 

Gdy nadszedł wieczór, poznał już kilka 
ulic miasta, przypatrzył się ludziom, za- 
czał się orjentować. Miał kilka groszy 
w kieszeni, ale był trochę głodny. Wstą- 

ii kupił, 


pił znów do swaj gos] ca 


son'a „Jak grać w brydża”, SĘ tu 
czone z angielskiego na wszystkie języ. 
europejskie oraz japoński. W samych Sta. | 
nach Zjednoczonych. książka Cuihertaan'a | 
rozeszła się w 760.000 egzemplarzy. | 

Brydża gra się przy pomocy 52 karf| 
frarenskich i udziale czterech graczy pa 
dwóch partnerów. Barwy następują po Basi 
bie kolejno: couer, caro, treff, nik, zas kar: 
ty: as, król, dama, chłopiec, dziesiątka aż 
do dwójki. Pięć pierwszych alutów, zwie 
się „honorami“. Ej Ch koiorów 
gracz, który jest na reku, zagrywn, poczer | 
nastepny wykłada karty na stół, a jegai 
partner prowadzi grę. 


Co dzień niesie? 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


Na podstawie rozporządzeń 
władz niemieckich należy zacie- 
mnlać mieszkania bezwząlędnie. 

W dnlu 6 listopada zaciemnie- 
nie trwa od godz. 


17.21-8.05. 


W tym czasla wszystkie źródła 
światła mu: hyć zakryta tak, 
aby od zewnątrz nlo była ich oal- 
kiem widać. 


Nowy Polizeiprasident 
w Sosnowifz. 


(h) Szef Policji Niemieckie] zamlanował 
jako komisarycznego Palizeiprasidenta Sa: 
snawitz dotychczasowego kam. Polizeipra. 
sidenta miasta Erfurt SS. Standartenfiih= 
rera von Wosdtke, 


Drobne kradzieże, 


(h) W nocy na 26. 10. 40, włamali się mie- 
znani sprawcy do skłądu towarów krótkie 
Salomei Stachura w Kattowitz, Friedrich- 
str. 40. gdzie skradli towar wartości około 
1.300 Rm. 

W nocy na 27. 10. 40, rozbili nieznani 
sprnwcy szybę z okna wystawowego firmy 
Bata w Myslowitz Rynek 2a, skąd zabr: 

3 par bucików dziecięcych, 2 pary pończaci 
wartości około 74 Rm. 

W nocy na 27, 10. 40, rozbili nieza 
sprawcy szybę okna wystawowego skład 
towarów wełnianych Wilhelma Pawlasa 
Myslowitz, Rynek 26a i skradli 24parye ki 
petek i 11 par pończoch wartości 22,10 Ru 

Nieznani sprawcy rozbili w nocy 27 ub. 
mies. szybę okna wystawowego składu to- 
warów krótkich Brunona Wesselyego w 
Myslowitz, Plesaerstr, 20. Z wystawy aloras 
dziono towary krótkie warlości 26 Rm, 


mu było potrzeba. I znów przesiedział da 
wieczora. Zegar wybijał ósmą wieczórę 
gdy wstał z krzesła i wyszedł. 

Ciągnęło go eoś do małega domku, w. 
którym nocował poprzedniej nocy. Żja* 
wił się znowu przed parkanem ogrodu 
i z tą samą ostrożnością wślizgnął się đa 
środka. l 

W swej izdebce nie znalazł żadnych 
zmian. Wszystko było na dawnem miej- 
sen: łopaty, grabie, koszyki, w którychij 
noszono warzywa, sznury. Swoje nowe. 
otoczenie powitał z pewną radością. 
Czuł się tu swojsko, jakby zawsze yna: 
ten ogród, ten domek mały, jakby prze: 
chadzał się alejami bukowemi, lub przes 
siadywał pod rozłożystym choć nie w380-- 
a grabem, który tworzył rodzaj pare- 
sola. 

W ruehliwem jego życiu zmieniary się 
obrazy, jak sceny w filmie. Nauczył się 
nie przywiązywać do niczego wagi, nar= 
czył się traktować wszystko jako rzeczy | 
przejściowe. I tak wżył się w tę *olę, ża. 
dziś wszystko na świecie miało już tylko 
znaczenie abstrakcyjne. Piękne mieszka: 
nie? Naco, kiedy można się przespać 
nawet w rowie. Piękne meble? Na zwy- 
kiym stołku kuchennym, czy innym, a 
nawef nu pace siedzi się mniej więcej 
tak samo, jak na krześle w stylu Lud- 
wika XVI, a je się równie dobrze na. 
zwykłej desce, jak na stole pięknie poli- 
turowanym czy wykładanym nawet egzo: 
tycznem drzewem. Wszystkie uroki bie* 
Żącego życia hyły dla niego ahstrakcjąz 
zapomniał o ich znaczeniu, odzwyczaił 
się od nich, zapomniał, Wiedział, że na- 
leży do niego wszystko i nie, że cały 
świat leży przed nim, czekając wyciąg: 
niętej w jego kierunku ręki i że moż 
stać się jego własnością, jeżeli tego bę 
dzie chciał. 


(Ciąg dalszy, nestani 


nKabalarstwo”* 


(f) Ostatnia w Sosnowitz pojawiła sią ca- 
ła masa wróżhifów, chiromantów i przeno- 
wiadaczy przyszłość. 

Osobnicy ci kryj, 
swoim zawodem, żyjąc wcale dostatnio 
z .piemiędzy, wyciągniętych podstępnie od 
ludzi. Naiwnych przecież nigdzie nie bra- 
koje. Jaka siedzibę obrali oni sobie male, 
niepozorne domki pnzy wąakich bocznych 
ulicach i tam ściągają żądnych wrażeń 
obywateli, którzy praguą odchylić rąbek 
tniemniey przyszłości, 

Zwracamy uwagę, że są ta zwykli szar- 
latani, którzy zarahlają w ten sposób na 
życie. Seans kosztuje wprawdzie tylko je- 
dua marke, ale gdy reflektantów jest kilku 
dziennie, można z leo wyżyć m 
niem, 

Nie chodzi w tej chwil ucaeszeenjg- 
cych ag tych jaskiń, bo Eao byloby tlu- 
y człowiek, który jest analfabeta, 
nie t ika mie może przepawiedzieć prey- 
szłości, ale nawet wysłowić się porządnie 
nie umie, Nato nic poradzić nie można, 
a ile sami obywatele są tak naiwni. 

„Ohodai jednak o zlikwidowanie tej szaj- 
, który są zwykłymi pree- 

i, żyjącymi z wyłudzonych zae 
Do tego winna dopomóc reszta 
mie ogamnięta szałem Kahajnt= 
ekim. Władze tępią tego rodzaju pasoży- 
tów, miemmiej jednak powodzenie tej akcji 
zależeć będzie od nastawienia społeczeń- 
atwa. 

Niema miejsca dla mienobów i próznia- 
ków, którzy chcą wyzyslkiwać endzy, cieżko 
ZADCACOWAMY ETOM 


Chuliganerja na ogródkach 
działkowych. 


(Œ W ostatnich czasach dało stę muwa- 
żyć na ogródkach działkowych w Sosno- 
wita szczególnie na  parcelach, mieszczą 
«ych RZ AE graanjaoych osob- 
ników, którzy rozmyślnia niszczą resztki 
pozostałych jeszcze plonów, Jak również 
rujnują zitanki, wybijają w nich szyby I 
rozrzuceją całą ich zawartość pa ogród- 
kach. Jeden szczegół zasługuje na uwage: 
mianowicie stosunkowo rzadko eoa gime 
Wyczyny te powodowane są więc jakąś 
złaśliwościa czy wandalizmem. 

Doniedawna  działkowcy utrzymywał: 
dyżury na ogródkach aor Fa Ostat- 
nio zastały one zniesione, gdyż zbiory zo- 
stały już prawie wszędzie poskładame do 
piwnice, Na niepilnowanych więc terenach 
mogą teraz grasować osobnicy, uprawiają. 
CA a proceder niszczenia pracy ludz- 


Radan się zajac tymi chuliganami 
ih GE ich coprędzej, czem powi 

zająć przedewszystkiem sami właścic! 

ogródków działkowych | przez umiejętna 

wydledzenia szkodników doprowadzić da 
Ich ujęcia. 

W wypadku schwytania niszczyciela na 
gorącym uczynku. bezzwłocznie należy do- 
prowadzić go do najbliższego posterunku 
policyjnego, gdzie napewno otrzyma za- 
służoną karę. Są to bwiem niebezpieczne 
typy dla społeczeństwa. W interesie wiec 
sp: leży ich ża. 


(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 
KOPALNI „MYŚLOWITZ*. W dniu 29 nb. 
m, około godz. 18,45, górnik Aleksander 
Ohrizate, zam. w Jenzorze Nr. 1109, został 
nrzysynamy węglem w kopalni wegla „My- 
slowińiz* ma głębokaści 500 My dkutkiem eze- 
go poniósł śmierć na miejscu, 

(h) KRADZIEŻ TOREBKI W KOŚCIE. 
LE W dniu 27 uh. m, ski ma Marji 
Arndt z Laurahiibte, Wilhelmstrasse 35, 
podczas mahożeństwa w kościełe czarną to- 
retłkę damską, zawierającą kartę na odzież, 
1 parę rękawiczek i około 20 Rm. gotówki. 


ię przed władzami za |w  sakatę 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 240. Broda, 6 Bstnnailn OM. 


Wydatne popieranie zawodu górnika. 


(h) Zarganizowany przez szkołą górniczą 
Kattowitz kurs dla ręhaczy zwiedził w 
warsztaty naukowe Kepaln: 

„Praussag* w Hindenburg. 

Po przywitaniu obecnych, kierownik war- 
sztatu p. Mainką wygłosił do zebranych 
odczyt na temat stosunków panujacych w 
gólnietwie. Górnośląski okręg przermysło- 
wy wraz z rewirami Zagląbia | Zaolzia sta- 
nowi ohecnia największa złoże węgla kæ- 
mlennega całe] Europy. Zasoby vogla 
przewyższają znacznie nawet zapasy Zagłe- 
bia Ruhry. Do najważniejszych zadań 
górnictwa górnośląskiego należy obecnie 
podniesienie wydajności kopalni, œo osig- 
mmąć się da jedynie przez zmechanizowanio 
i unowocześnienie urządzeń kopuluianych 
oraz przez założemie nowych szybów da 
głębszych pokładów węgla. Pozatem już 
w najbliższej przyszłości zostaną urucha- 
miona niektóre kopalnie nieczynns ad kilku 
lat Celem przeprowadzenia tych szeroko 
zakrojonych planów potrzeba przedewszy- 
stkiem olbrzymich zasobów finansowych 
na konieczne inwestycje. 

Jeszcze ważniejszą sprawą jest jeduakże 
prablem rąk roboczych. Nawet najlardziej 
nowoczesne urządzenia kopalniane nio da- 
dzą żadnego pożytku, o ile nie będzie nię 
miało do dyspozycji wystarczającej ilaści 
wykwalifikowanych górników. Można 
wprawdzie przy GREG) posnnietej mecha- 
nizacji metod pracy oraz przy zwiększeniu 
ich wydajności w kopalni ograniczyć do pe- 
wnegeo stopnia ilość zatrudnionych górti- 
ków, lecz wymaga to przedewszystkiem 
gruntownego wykształcenia zawodowego. 
Dlatego też władze, zdając sobie sprawę 
z_gospodarczo-politycznego znaczenia gór- 
nietwa oraz stann górniczego dokłada 
wszelkich starań, aby raz na zawsze ngu- 
nać ślady lekceważenia tego zawodu. Sta- 
ramia władz idą w tym kierunku, aby za- 


znów jadnym z naj- 
epla] opłacanych i aal- 
powałanysh zawadów. Pierwszy 
tego celu został już 


pierwszy atopień zawodu górniczego. 
A przepisy normują dalsze wy- 
ksz! nie młodego górnika. Podstawowe 
wykształeenie włodeęga górnika uważa się 
za skończone z chwilą otrzymania tak zwa- 
mego listu gi: wego. Jednak już po jed- 
mym roku giermek składać może egzamin 
na rębacza. P: lszyra roku pracy | ukoń- 
czanlu z pomyślnym wynikiem specjninego 
kursu, uczań ucze LJ 
strza rębackiega, 

Górnicy z tym stopniem przeważnie 
otrzymują zatrudnienie w naukowych za- 
kładach pracy i warsztatach przy kopal- 
niach ucząc - narybek górniczy. 


Oprócz tego uzdolnieni uczniowie mają mo- 
żność atrzymania praktyki górniczej. Dwa 
i pół lata Tiaan uprawnia do o a- 


nia stanowiska sztygara. Przez cały czas 
trwamia stndjnm, kierownictwo zakładu 
z którego załogi rekrutnje się TACKA: 
wypłaca praktykantowi (wilk stały zasi- 
lek, umożliwiający mn ukończenie stndjów 
bez klapotów materialnych. W wyjatko- 
wych okolicznościach zarząd konaln| udzie- 
la też subrydjów araz długoterminowej po- 
ię Tem samom nawet uczeń pochodzą- 

vy, z niezamożnego środowiska ma możność 
EA jest zdolnym, przez usiłną pracę osią- 
gnąć stanowisko sztygara. nadsztygara, 
lub nawet kierownika ruchu. We wszyst- 
kich warsztatach AOC władze dokła- 
dają wszelkich starań nat PROJ me- 
iod pracy oraz nad przystosowaniem za- 
kladów naukowych do najnowszych wyma- 
zań nanłu i techniki 


Przebudowa zieleńców na Hauptstrasse. 


W dalszym clągu Jesiennych prac 
ya na terania mlasta Za! 
miejski arzystąpił da przebudowy zialeńców 
ma Hauptstrasse. Wzdłuż całej taj ulicy 
elągną się trawniki ulęte w hetanowa ra- 
my, które ostatnia zastały gruntownie prze- 
kapana, celem spulchninia zlemi, jak rów- 
nież | nawlezione, przez co ta ostatnia! z0- 
stala znacznis użyźniona. 


Z madejściem przyszłej wiosny zieleńce | przy 


tak przebudowane zostaną, obsiame świeżą 
frawę, a naiprawdopodobniej wysadzona 
również kwiatami, eo przyczyni się zna- 
cznie do podniesienia zewnętrznego wyglaą- 
du OE ulicy w Sosnawita 

ok przebudowy zieleńców i klomhów 
na Hanupistrasse, przystąpiono również do 
podotmych prac na terenie całego miasia. 


Prace te afho są już ukończone, ałbo ted 
Za w pelnym doki Waszyatkie skwery i tra- 

niki będą zz SALCE tug nowych 
MET maj ma celn przedewszyst- 
kiem podniesienie poziomu  aatetycznego 
ea jak również i wygodę jego obywa- 


Przebudowie ulegnie  najprawdopoda- 
bniej również park miejski mieszczący Bię 
lauerstracse, ji również i œ 
gródki jordanowskie ea da możność dzie- 
ciom spędzenia przyszłego Ek: sezonu 
na zabawach na wolnem powietrzu. 

W. ten sposób Soanowitz przyczdobi się 


z wiosną w. zza EA ie utrzyma- 
nej zieleni, się tak do- 
feliwie di odczuwać. 


a 


Koncert orkiestry górniczej 
w Sosnowcu. 


W dnie 3 listopada br. odbyl się przed 
dworcem kolejowym w Sosnowitz koncert 
orkiestry górmiczej, trwający całą godzinę, 
Orkiestra wystąpiła w pikave a uara- 

ych o ARIA Di aa 
mie z jącemi srel gozi- 
kemi i w czapkach o wielkich pióropu- 
szach. U słyszełiamy w Świetnem wykona- 
miu ki ie utworów muzycznych, jak 
marsze wojskowe, arje z op! wiedeń- 
skich, również i symfoniczne prre- 
robione na orkieeiro eta, Nie jest to 
pierwsza tego vod wreza ma terenie 
naszego miasta. Od pipi czasu zakła- 
dy przamysłowe na naszym teranie szkoli- 


ły orkiestry, które prowadzone przaz ru- 
yoh kapelmistrzów GE za bar- 


lem uprzyjamnienia telom spa- 
eerów po ulicach mast p Aja te pro- 
dukują się ma placu dworcowym, ściągając 
tam rzesze miłośników muzyki. Koncerty 
te jaka stojące na bardza PEAY pozio- 
mie arntystyemmym cieszą się wielką sym- 
patją i nzaaniem epoleczeństwa naszego 


h) piperi SIĘ EAN 
Z FURM W. piątek dnia 25 ub. 
akoło te rej 1n45 w Sosnowitz, na aay 
Beuthenersttnsse zderzyl nię samochód cię- 


żarowy z fummamką. zabi 

miejseu. Ofiar w ludziach mie (R 2 
samochody zbiegł, pozostawiając ma „mię 
seu wypadku samochód, którego desk: 

mowiące boczną Ścianę, gą koloru p. 
dlugości 3m, wysokości 50 em. i lańcuch 
długości 50 em. 


EE z 
CIEKAWOSTKI. 


POWÓD DO ODMOWY. 


Pewien biskup, polecając gorąco Nano 
leonowi proboszcza z Corval, tak zachwam 
lał swego protegowanego: 

„Sire ten człowiek jest wzorowej poboże 
ności i godzien sprawowania swych ńwią 
tobliwych obowiązków w stolicy. REA 
jego obyczajów jest wielka, że nie chee 
on używać siodła, na którem siedziała ko 
bieta, lecz żąda oaiodłania konia na nowo“, 

Na to cesarz: 

— Więc tego rodzaju jest pobożność te- 
go RI Ach, w takim razie pros 
aze go lepiej pozostawić na wsi; w Paryża 
zepanłby się. a h 


ZNAWCA LUDZI. 


W Arabji, jak powiadają stare, mądra 
książki, miał zawisnąć na szubienicy ja- 
kiá człowiek i tłum ciekawych zgromadził 
Big EE stracenia. soba zab 
przyglądał się eg: i z okiem ju 

Biedny skazaniec płakał, krzyczał i pros 
EE mu ZĘ c 

arz zapy! wiel. wezyra: 

— Dlaczego ten człowiek tak krzyemyę 
Có on mówi? 

Wielki wezyr, który tego człowieka mies 
nawidzil, odpowiedział szybko: 

Ha, Jego Wysokość, ten nędznik 
ośmieła się wołać, że jesteś tyranem, psem 
wściekłym i zbrodniarzem, a twoje rządy, 
są hańbą czasu. 

Sultan zmarszczył brwi i powiedział 
gniewnie: 

— Nigdyhym nia usłyszał tego strasze 
nego oskarżenia, gdybyś mi go nie powtó« 
rzył, domosicielu. Ten człowiek mnie nie 
abraził, ja tego od niego nie nałyszałem. 
Ty jodnakże zraniłeś mnie do głębi swemi 
obraźliwemi słowami. A więc bedzie apra- 
wiedliwiej, jeżeli ten człowiek zostanie ula- 
skawiony, a ty na jego miejsen zawiśniesz 
na szubienicy. 

„I tak się stało. Od tego zdarzenia mówi 
się w Arabji: 

„Obraża mnie ten, który mi donosi”. 

+ + + 


Petrarkn, sławny poeta włoski, który 
w swych meziach tak pięknie opiewał mi- 
łość, miał osobliwą nature: nie cierpiał 
śpiewu słowików, a przepadał za skrze- 
kiem żab. 


Wśród Ohińezyków = Rz którwy zam 
chowywali ścisły post od | 30, a na 
wet 40-tn lat. Przez cały RZA mo pali 
tytonin, nie pili wina, nie jedli ryb, ami 
mięsa. Żywili się wyłącznie jarzynami, ko- 
rzeniami i herbatą, a wszystko to czynili 
dla zapewnienia sobie azczęścia na drugim 
świecie. 


x 2 * 
Hiszpanja moża nas zaciekawić motytko 
swojemi dziełami sztuki. ale i natu 


Znajduje się tam między in. miejscowość 
Elche, w której jeat ogród, a w nim ro 
Śnie 150.000 palm. © 
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AtrocixEk 


Nawala fantastyczna, 


Siedzieliśmy w pastelowy wiosenny wie- 
CZÓT z tarasie WA Liljowe cienie 
unmoku  przesycały wonie 

ie g głębi domu dolatywała melodja 


chopinowskiej etiudy i cisza pachnęca 
przepajała wszystko. Chóry żab z odle- 
stawów naciły swą rechotliwą pieśń, 


giy 
jAk atowy pułap nieba RES oai 
cstnie widma niet 
strychami odzywał się Tan po SE | poka! abe 
wy głos puszczyka. 

Mój przyjacieł doktór Klęki siedział mie- 
nuchomo w fotelu i zamęlonemi oczyma 
patrzał w wybite gwiazdami niebo — pa- 
trzal tak już długo, milczący, zadumany. — 
Nagle ocknął się z głębokiej niemoty i 
szepnął : 

— Wiesz, Zhigniewie, mam wrażenie, że 
śmierć jesi tylko pewnego rodzaju zamia- 
ną istoty żyjącej na jakieś fale kosmiazno- 
radjowe i ża jednak mzy o iedniem 
uatężeniu woli w chwili odejścia „Tam” 
można temi ostatmiemi zasobami energji 
połączyć się z dawnym światem. Uśrmiech- 
ħal się jakoś dziwnie, jaliby sam do siebie 
2 powiódł mów oczyma w bezdenne prze- 
strzenie Kosmosu. Śpojrzalem na niego 
baczmie. Wiedziałem. że óddawna zajmnie 
me kwestjami metafizycanemi i jakieś 
woa nczacie adławiło mi gardło 

— Ja mam wrażenie pa 
chwili milazenia — że sprawy te Sa na- 
prawdą niezbadane i nigdy żadna ludzka 

me odkryje ich tajemnicza 


kwiatów — | q 


— Ha! — 
baby. zaa Nie wiem czy ostatni: 
zdania nie słyszalem, przygluszył je dźwiek 

fortepianu — dość, | že przerziciliamy rot- 
mowe na EE temat i więcej kwestii tej 
nie poruszaliśmy. 

Późną ER pożegnaliśmy się wesoło, rom- 
chodząc sie do swoich pokoi. Pamiętam, że 
Cantie jeszeza radjo. glaśnika są- 
czyła się jakać senna melodja tanga i wio- 
ła mię już w krainę drugiego życia — 
snu, gdy naraz muzyka urwała się i dzi- 
wiy NA krzyk rozdar cisze. Rzu- 
ciłem goń do aparatu, gadzac, że to zakłó 
cenie andycji i wtedy do uszu moich dole- 
ciał głos a niezwykłem brzmieniu: 

— Jestem już w jądrza wszechistnieria — 
zespolony, stopiony z Nieznanem dla waa, 
a Poznaniem dla mnie. Oto płyne w nie- 
zgłebionej jasności barwy purpury — atra- 
etem już moc grawitacyjną — zaczynam 
istnieć w wazechiatocie Bytu. Bzkarłat sta- 
pia się w fiolet, fosforyzuje, migoce, drga 
strunami odcieni, rozpływa się w przestwo- 
rzach błękitu. Teraz wchodzę w Sfere Po- 
ezątku... Bezkresny chaos... I istota Ma- 
terji skoncentrowana z Niczem. deñ 
pasii .. Zupełnej, sięgającej w bezgrani- 
1 Czerń... Atlas czerni.. 

Bylem. zdziwiony, zaskoczony, słuchałem 
z napięciem, tej niezwykle zajmującej au- 
dycji radjowej. Właśnie myślałem nad 
Świetną kompozycją tego słuchowiska, gdy 
gios brzmiał znowu: 

— Jestem Atrocix, Prapierwiastek 
Hytu. Teraz ziemia tanie w RM — a 


szliwe wybuchy wulkanów A 
niami ogni. Oceany powstaly z EZ - 
zalewają kontynenty, — — o wii 


słupy wody wysoko: 
metrów, nieozamio 
Francję A 


długości walą na 
à Ki 


łam w n (O5SMOSR 


mruknął — niewiadomo, jA zieje, 


pieniący się zielenią gigantyczny o- 
ZA zd 
Obłąkane trwogą tłumy przewalają sig v- 
licemi. Cisza. Zielony póimrok. Tylko hen 
wieżycami domów wisi, drga zielona- 
Ey atak 
e E, tor 
ze chmur olbrzymy toną w wor 
branych, brudnych falach. Ciemność. Prze- 
wieczny, nieprzerwany jęk syren 
alarmowych. 
lad brzegami świętego Gangeeu biją 
gongi pagód. Przed złotym posągiem Bu- 
AŻ CY tłam. Zielanawa RER 
nad ziemią. Zniża sie. Otola ludzi. 
BCD X nagle- e Tak zni- 
spy Brytyjskie utonęły. 
ebinach Wszechświata nieskończe- 


ba e 
nie di ea zielonawa taśma. 

Chaos! 

Naszą planetę zalewają morza wód. 
Wszędzie wady, bure, niebieskawe, dyszące 


szkarłatnemi płomieniami wnlkanicznych 
wybuhców. Hen pod atrop nieha wlaką się 
chmury dymów. Topnieją. 

Atrocix — — — Prapierwiastek Bytu. 
Żyję! A wokół jnż odmęty topieli, wiry 
wód i ognia. Jarzące się fon! y ognia 
bluzgajg z toni oceanu. Zwaty białaaej pa- 
Fr pea się nad wodami. 


isza... 
„Nad odmętami wód... Słońce, A oto 2 
niezbadanych sfer Kosmosu spadają kolo- 
salne bolidy. Dziesiątki, setki, tysiące... 
Głos w aparacie radjawym zamarm. Na- 
Spana wspaniała komnozycja — myéla- 
lem. 


— SŁ warkot maszyn! Z torped 
wyłażą jakieś gibkie n wężowych ciałach 
istoty. W kulistych głowach ogromne ża- 
bie oms. Wąakia paięrm pałe 


nie poznania. Bytuję w przepychu 
aalego i Przyszlega éwinia. 


Przybysze z obcej planety. 

W tej chwili z kabin wpłynęły 
aparaty. Cały system dźwigni kół, 
dni W kabinach przy rozdziele SE 
cach nastawisją, regulują tastry, liczni 
Topazowe oczy padają dokladni 
zinia, szeregi cyfr. Teraz owe rol Fe wa 

pływają na morze. Na kilka tysięcy kilo- 
metrów. Ustawiają sią w prostokąt. Nade 
latuje torpeda, wyrzuca lśniący płat jakie. 
goś zwiniętego rulonu, Aparaty samoczyn= 


ne rozciągają go, Powstaje PAR 
wyspa Wolno kołysza się na ocen- 
nn. 

Zamiikł.„ 


EE ma zegarek. Minnta. Dwie. Kiwa 
rane. 

Głuchy zdławiony hurkot. Głos mówi: 

— Po oceanie pływa już kilka wysp. Pie 
U Ea długości i 8 tya BZET O- 
kości. U brzegów wysp jakieś gigantyczna 
machiny. Tytaniczne cylindry połączone 
kompleksami rur i kabli. Ramiona o mi- 
ljonach rąk unoszą się, opadają, dygocą. 

Zapada zmrok. Nad wyspą wisi foatoryk 
znjąca, drażliwa poświata. Litjowa. 

Przerwa. Jestem zupełnie oszołomionyy 
a nocą tak nadzwyczajne sł wie 


— Tu Atrocix. Znów tysiąc torped wy- 
lądowało. O! pracują samoczynne aparaty, 

Milczenie.. 

Wskazówki zegarka pokazują kę” w 
nocy. 

— Tu Atrocix! Tu w moim obecnym 
świecie czaa nie istnieje. Dochodzę sej 

'rzem 


DZIENNIK PORANNY“ Nr. 2M. Środa, 6 Rstopadz FZO. 


Tnaczkipocztowe7a miljon zlotych. 


Namiętność zbierania znaczków poezto- 
wych objela teraz wszystkie bez wyjątku 
warstwy społeczne, a uzyskiwanie coraz to 
nowych seryj cieszy nietylko kilkuletniego 


chłopca, ale też i starszego człowieka. Zna- 
ezki zbiera dyrektor przedsiębiorstwa, sło- 
notypistka, a nawet wożny. Chociaż dyspn- 


"nuja oni nierównymi środkami pieniężny- 
mi, to przecież przy niesłychanej ilości ist- 
niejących egzemplarzy zdarza się często. 
bardziej przedsiębiorczy filatelista prześ 
gnie nawot daleko bogatszego, 

W okresie czasu, gdy daje się odczuć 
brak zaufania do pieniądza obiegowegn, 
tak jak to bylo nanrzykład w czasach in 
flacji po wojnie światowoj, 

każdy lokuja swoje kapitały 
gdzie sią tylko da. 
Doświadczeni zbieracza chwalą się zaweze, 
zbiory są warte daleka więcej pio- 
niędzy, aniżeli na nie wydali, więc wszy- 
scy za ich przykładem zaopatrują sie w 
znaczki obiegowe, spodziewając się w ten 
sposób nietylko uratowania kapitain, ale 
i sowitego zysku. Zd: 
że niespodziewanie ce 


zbieracz chce się jej pozbyć, poważną 
kwotę, uzyskana ze sprzedaży może dopro- 
wadzić da równowagi budżet gospodarstwa 
domowego. 

Jak sprzedać najdrożej], a jak kupić nai- 
taniej. oto pytanie dręczące wszystkich 

ep. klóry musiałby posiad. 
niesłychane kapitały w rezerwie, na ciarle 
odnawianie zapasów nie może pła rogo, 
a sprzedajo ściśle no cenie oznaczonej w 

katalogach. Tak wice już od wielu lat w 
większych środowiskach organizuje się pu- 
bliczne licytacje znaczków, a przedsiębior. 
ca zadowala się tylko stawką 10-procento- 
wą dolicząną do ceny kupna. Jest to więc 
minimum i dlatego też obroty jakiejkolwiek 
aukcji trwajqcej nawet 6 dn ższają 
całoroczny dochód jakiejkolwiek firmy 
sprzedającej „z wolnej reki. Największa 
firma sukcyjna calego kontynentu, euro- 
pejskiego jest spólka „Edgar Mohrmam u 
Co“ w Hamhurgu. Mniej więcei 
ca dwa miesiące adhywa się tam licytacja, 
a np, katalog opisujący wszystkie pozycje 
przedstawia sie jak mala dzielko. Dołączo | 
ne do niega liczne fotografie pokazuią zdu- 
mionemu widzowi znaczki, kińrych mu 
tylko marzyć wolno, a najrzadsze białe 
kruki przedstawione są w rzeczywistych 
barwach. W maihbliższym czasie odbedzie 
się jedna z takich licytacyi. gdzie z rąk do 
rak przejdą znaczki nocztawe, a filaieliści 
niemieccy luh też wszystkich kraiów nen- 
tralnych nabęda napewno większą ilość 
sztuk zaofiarowanych. Zakaż może być o- 
gólna wartość wszystkich seryj, zbiorów i 
pojedynczych sztuk, które aprzedawać sią 
bedzie przez cały tydzień od poniedziałku 
rano do soboty wieczór. 

Przekracza ona „z czubem* miljon zło- 
tych. tak, że conajmniej tyle wyniesie 
kwota zainkasowana, a przy pomyślnej 
konlunkturze może ana dojść | da trzech 
lub pięciu miilonów. Wśród 5370 „pozycyj” 
niema ani jednej, którąby można nabyć za 
mniej niż 30 złotych, a najbardziej warto- 
ściowe znaczki i zbiory warte są A ty- 
siace: 

Warto opisać kilka najciekawszych sztuk 
bo to zainteresuje nawet osoby, które nie 
mają nic wspólnego z filatelistyką. W ksie- 
stwia Badenii — w tym okrosie czasu. gi 
wydawano tam jeszcze osobne znaczk 
wprowadzono po raz pierwszy serję do- 

latna tz w. marki porto, Było to w to- 

u 1862, a za względu na to, że solidni na- 
bywcy przesyłek h opłacali tak 


jak należy wazystki . znaczki te nie 
zmajdowaly zastosowanin. — Od czasu do 
cameu zdarzały się listy zwyczaj- 


ne, na które listonosz musiał sam nale- 
pió charakterystyczny żółty zmaczek z 
czarną cytrą, ale któż ośmielilby się wy 
słać list ekspress lub cieżką paczke bez 
znaczka. Tak tež w chwili włączenia Wiel- 
kiego Ksiestwa Badenji do pocztowego ob- 
szaru cesarstwa niemieckiego (1870) oka- 
zalo się, że wszystkie takie zmaczki po 12 
krajcarów zachowały się nieużyte, Cena 
za sztukę stemplowamą zwyżkowała z dnia 
na dzień, tek że teraz cała koperta ze 
znaczkami, wartości 12 kr. ma być sprze- 
daną, a rzeczoznawcy oszacowali jej war- 
tość ma 12.000 marek niemieckich, czyli 24 
tysiąca złotych. Istnieją bowiem padabna 
tyłko trzy równie piękne egzemplarze na 
świecie, tak żę każde muzeum pocztowe 
widziałoby chętnie w swych zbiorach po- 
y okaz. 

Niezmiernie oryginalny błąd druku na 
znaczku szwedzkim podniósł cpne takiego 
najpospolltszega znaczka z kilku groszy 
na 2 tysiące złotych. — Wszystkie bowiem 
zmaczki szwedzkie miały swego czasu ten 
sam rysunek i jedymie później 
pole środkowe różnemi wastościami. Dru- 
karz popełnił przy jednym jedynym ar- 
kuszn zabawną pomyłkę. Oto na czerwo- 
nym znaczku za %0 ore, wydrukowano na- 
pis „trettio” (brzydzii ten sposóh 
wielka cyfra ozmaczała co innego niż nie- 
pozorny napis, a kontrola pocztowa nie 
zauważyła błędu. Bardzo i SĘ sztuki, 
które zachowały się z tego afkusza poszu- 
kiwane są teraz namiętnie przez zbieraczy 
znaczków skandynawskich. 

Jeszcze jeden zpośród nader rzadkich o- 
kazów, jaki wkrótee ukaże się w Hambnr- 


zasługuje ma dokładniejszy opie. — 
szą bawilem marką pocztową, która 
nosiła podobiznę zwierzącia, był znaczek 
wydany w roku 1845 w Bazylei. Jest to też 
pierwszy znaczek, który ukazal się w dwu 
barwach, gdyż wewnątrz niebieskiego ob- 
ramienia znajduje się czerwona tarcza z 
białym gołąbkiem. Taki znaczek zwany 
„bazylejskim gołąbkiem* drukowany przed 
95 łaty w firmie Krebs we Framkfurcie 
nad Memem, kosztował wówczas tylko 5 
groszy przy okienka pocziowem. W tych 
czasach jedmak, kiedy nie było jeszcze 
zbieraczy znaczków, zagineła bezpowrotnie 
większość takich znaczków, teraz więc jest 
sensacją, że aż trzy sztuki sprzeda aukcja 
bamhurska. Jedna z h jest zresztą u- 
szkodzona, ale w wałoe o dwie pozostałe 
mogą uczestniczyć tylko ci „famatycy” fi- 
lateliści, których stać na wydanie przeszła 
tysiąca złotych na jeden tylko znaczek po- 
<ztowy. 


WESOŁY KĄCIK. 


I TO PRAWDA. 


Meżczyzna. który klęczy przed ukochaną. 
kobieta, podobnym jest do wielbłąda, jaki 
czeka na ładunek towaru. 


* * * 
Pewna żona dawała swemn mężowi 
przez całe życie porządną szkołę. Kiedy 


mężulek leżał już na łożu śmiertelnem, żo- 
na odezwała się do niego delikatnie: 


— Odchodzisz już z tego świata mój dro. 
gi... Ale wierz mi, szybko pójdę za tobą, 

A na to mąż ze strachem: | 

— Ach, żono, proszą cię, nie spiesz sią 
zbytnio... 


_ _ _ 
U FRYZJERA. 
Gośt Czy pańska brzytwa ostrał 
Fryzjer: Och. broń Boże, niechże pan 
siada bez strachu.. „ Niema ego obawiąń 
się. 
x * * 
Sedzia: Gdy byliście tu zeszłego roku w 


roli oskarżonego, powiedziałem wam. żą 
nie mam nadziei zobaczyć was tu znowu 
Oskarżony, Ach, nie sędzio, przy: 
pominam sobie, ale policjant nie chcial mi 
uwierzy: 
* * * 


Ojciec bije syna i przymawia: 
— Bije cię hunewocie, ale mnie więcej 
boli, niż ciebie. 
— Tak — powiada synek — ale nie tam, 
gdzie mnie 
* * 


Czeladnik: — Panie majster! Czy pan 
mnia naprawdę uderzył w twarz, czy nu 
żarty? 


* 


Majster: — Naprawdę. 
Czeladnik: — No to rozumiem, bo ja nie 
lubie takich głupich ża 


C  * 


Ojciec i malka radzą nad przyszł 
najstarszej córki 

— Ja bądę czekala — powiada carka — 
aż mi się trafi ktoś odpowiedni. 
„ ty głupia — przerywa jej ma- 
tka — czy ty myślisz, że ja też czekałam, 


aż trafił mi się ktoś odpowiedni? 


Przed wyborami prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Fragment propagandowego przejazdu kandydata partli republikańskiej na prezydenta Stanów Zjednoczonych Wendella Wil- 


kiega przez ulice Nowego Jorku. 


Jakiś torkot doleciał znów do mych u- 
szu. 

I cieza Potem huk piekielny maszyn. 

— Tu Atrocix! Przybysze z obcej plane- 
ły zajęli już prawie pół zatopionego gło- 
bu. Tajemnieze kolosalne cylindry wysy- 
pują jakiś fiołkowej barwy proszek. Zale 
wa ocean. Tworzy masę. TFosforyzującą. 
Oblepia całe połacie oceanu. Twardą po 
krywą. Wszędzie dziwny Fioletowy kolor. 
Rażący. 

Obchodzą miste 


Przed lanym z 
posągiem. We- 
akieś tryby, olbrzymie koła, wi- 
taśmy. Posąg jest 500-metrowej wy- 


m. 


przejrzystej jakiejś masy 
wnątrz 


A tam w odmętach Nieskończoności w 
świątyni Izydy szal. agio ciala kobiet 
płoną w bl ch pochodni Gng się, lu- 


bieżne. Pochodnie gasna.. odurzająca woń. 

Fioletowa masa objęła już prawie całe 
odmęty oceanu swą skorupą. 

Qisza! 

Iglice zegarka wskazują już Czwartą. 
Świła. Przez zasłonięte story różane hlaski 
wschodu. Radosny chór plasi wydzwania 
pieśń na chwałę Boga. 

Aparat radjowy milezy. Czuję niesłycha- 
uą senność. Zbolałe ciała osuwa się bez- 
władnie na tapczan. Jakiś daleki głos sze- 
mrze: 

— Tu Atrocix! Prapierwiastek Bytu. 
Wchodzę w granicą Poznania. 

I nie wiem, kiedy stracilem przytomność, 
tylko jakby w odmętach mózgu błąkał się 
nieznany daleki głos: 

— Panie Zbigniewie, doktor Elski popel- 
nił dzisiejszej nocy samobójstwo, 


Jan Gerstman (Kraków). 


Matka ma Zawsze rację. 


Jane Merinan stala trwożliwie przed 
kunsztownie kutą kratą bramy. prowadzą- 
cej do ogrodu eleganckiej willi, — Powoli 
zadzwoniła. Po marmurowych schodach 
wchodziła na górę, lękając się spojrzeć na 
wspaniałości, otaczające ją. 

Dumna i niedostępna hrabina Aldonery 
wezwala asohiście Jane, prosząc ją o od- 
wiedzenie jej. Jane była początkowo zdu- 
miona tem zaproszeniem, później zdumie- 
nie jej prz tałciło się w lęk y 
hrabina Aldone: ła, że Jane nie- 
winnie flirtuje z jej synem, hrabią Oska- 
rem? 

Qoprawda od chwili, gdy przed trzema 
laty Jane objęła u hrabiego Oskara po- 
sadę sekretarki, stosunek ten nie zmienił 
się ani odrobinę. Oskar byl zawsze uprzej- 
my dla Jane, wesoły i życzliwy, ale nie 
więcej. Jane musiala ukrywać, że jest za- 
kochana w swym szefie. 

Pani Aldonery. telefonując da Jane, by- 
ła wyjątkowo uprzejma i miła. Było lo 
hardza dziwną albowiem, kiedy ostatni 
raz odwiedziła biuro syna, rzuciła głośna 
gorzką uwagę: 

— Młodzi szefowie nie powinni zatrud- 
niać w swych biurach zbyt pięknych se- 
kretarek! 

Aluzia była aż nadto widoczna i jedyne 
eo pozostalo strapionej i dotkniętej Ja- 
ne, to — udawać, że nie słyszy niegrzecz- 
nej hrabiny. 

Właśnie ukazał się przed Jane służący 
w liberji i zaprowadził ją do salonu. Ner- 
wowo strzępiła Jane karty wytwornego 


czasopisma. w oczekiwaniu hrabiny. Uka- 
zała się wreszcie — młoda, jak na swoję 
siwe włosy, majestatyczna i obca. Pani 
Aldonery byla u. hnięta, ale nie trud- 
no było się domyśleć, że uśmiech ten to 
tylko maska. 

— Proszę niech pani siada. Przystąpimy 
odrazu do rzeczy, nie mamy bowiem zbyt 
wiele czasu na zalatwienie nnózej sprawy. 

Jane poruszyła się na fotelu i zapytała 
powoli: 

— Jaką sprawę! 

— Mój syn wyznał mi, że kocha panią. 
Coprawda nie wymienił mi pani imienia, 
ale ja odrazu domyślilam się o kogo vho- 
dzi. Oskar był zawsze nierozważny i le 
komyślny i teraz chea się z panią ożenić. 
Jane była oszołomiona. A więc Oskar za- 
uważył, że ona się w nim kocha — i odwza- 
jemnia jej uezneia — i zdradził się ze 
ewych planów przed matką.. Uczucie blo 
giej nadziei zalało serce Jane, ale natych- 
miast ustąpiło pod wpływem dalszych słów 
starszej pani: 
chcę uciekać się do środków, któ- 
re ; byłyby dla pani zbyt przykro. Droga 
miss Merinan, chcę wynagrodzić pani z 
nawiązką ból, jaki pani sprawi rozstanie 
się z Oskarem. Piękna i długotrwałą po- 
dróż morska z pewnością pomaże zanom- 
nieć pani a wszystkiem... A nadto otrzyma 
pani ode mnie czek na sume, która na dlugi 
czas zapewni pani zupełną niezależność. 

Pani Aldondery wydobyła z torebki czek 
i podala go dziewczynie. 

— Proszę pani. tysiąc funtów oznacza 
wielką rozmaitość możliwości życiowych. 
A jeśliby Oskar poślubił panią, nie otrzy- 
malibyście ani jednego pensa. 

Ww głowie Jane panował ogromny zamęt. 
ma teraz czynić? Jej palee mechani 
skręczły w ręku czek, który wcisnęła 


jej pani Aldonery. Hrabina obserwowała 
dziewczynę z poc em zupełnego triumiw 
Jej dlugie rasowe palce znowu zanurzyły 
się w torebce. 
- A tntaj moja droga, pani karta okre 
towa.. — pani Aldonery spojrzała na swój 
ręczny zegarek. — Moja pokojówka pomoże 
sią pani spakować. Ma pami jeszcze do: ŚĆ 
e u, by zainkasować nią mój 
szofer odwiezie do portu. 

A po chwili hrabina dodała: 

— I jeszcze mały drobiazg, Tu oto jest 
list, już gotowy, w którym donosi pani me 
mu synowi, że ga odeszła, gdyż doszła da 
wniosku, że nie darzy go pani prawdziwą 
miłością. Prosze niech pani podpisze. 

Głos hrabiny był taki przekonywujący 
sugestywny, że w niczym nie można było 
ię jej przeciwstawić. Ręce Jane drżały a 0: 
y jej były pelne łez, gdy półprzytomna 


zak, nim pi 


stalla swój podpis na liścia skierowanym 
do Oskara. Możo jednak tak była leniejm 
Być może, że nie przyniosłaby szczęścia 
Oskarowi. 


Tego samego dnia wieczorem, wysłula 
pani Aldonery do swego syna, bawiącego 
w sprawach handlawych w Paryżu, depeszą 
tej treści: 

„Wiedziałam, że twoja sekretarka kocha 
nie ciohie. j Odprawilam 
ją i wysłałam w daleką podróż. Matka ma 
zawsze rację”, 

Oskar odpowiedział natychmiast telegra- 
fieznie: 

„Wybacz mi. Właśnie przed pół godziny 
ożenilem się. Mówiłem ci, że kocham 
sekretarkę ale nie moją. Kocham cudną t 
wspaniałą sekretarkę mojego przyjaciela. 
Willa. Matka nie zawsze ma rację". 


Eugenjusz Kurek (Krynica) 


